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NOWY POLSKI PREPARAT SREBROWY

C H O LA R G 1N -M O T O R
(Argenłum colioidale cum nafrio cfooleinico ca 
10°j0 Ag.] do przygotowania rozłworow, czopków, 
pałeczek* i przysypek.

NOWY POLSKI PREPARAT SALIC/LOWY

SAUCYLOPYRIN-MOTOR
fPhenyldimełhylpyrazotonum saSlcylicum) Anłipere-  
łicum-Analgełicum. Tabiełki po 0,5 w kapłonach po 
10 szłuk. Proszek do receptury p o  25 i 100 g.

BIOLOGICZNIE CZYHHY  PREPARAT DO 
LECZENIA. RAN . -

T R A U MA TO L - M O T O R

O płata pocztow a uiszczona ryczałtem.

flakony po 200 g.



W zalecanej zazwyczaj diecie, szczególnie 
w krajach mało słonecznych oraz w porze 
zimowej zdarza się n iewystarczająca ilość 
wiiaminów D, które są  bardzo ważne w in­
tensywnym odżywianiu kobiet ciężarnych, 
m a t e k  k a r m i ą c y c h  i d z i e c i  w  w i e k u  
s z k o l n y m .  M a ł a  c o d z i e n n a  d a w k a  
N o rw e s k ie g o  Tr a n u  L e c z n ic z e g o  byłaby 
i d e a l n y m  u z u p e ł n i e n i e m  o w e j  d i e t y .  
Tr a n  z w ą t r o b y  w ą t ł u s z a  jes t  b o w i e m  
n a j o b f i t s z y m  ź r ó d ł e m  w i t a m i n ó w  
A  i D i z a w i e r a  w i e l k i e  i l o ś c i  j o d u .  
N o rw esk i  T ran  L e c z n ic z y  s t a n o w i  l e k  
naturalny, wolny od wszelkich domieszek.

N o r w e s k i  T r a n  L e c z n i c z y
słynie na całym św iecie



Z N A K  F A B R Y C Z N Y

W A R S Z A W A  
C z e r n i a k o w s k a  1 6 6  
T e l e f o n  8 * 4 4 - 0 2  
K o n t o  c z e k o w e  
P. K. O. N r. 1 2 , 3 9 9

T O W A R Z Y S T W O
C H E M I C Z N E J O N ”

j |P  ^  Spófka z ogr. odp.

W Y T W Ó R N I A  C H E M I C Z N O - F f i R M f l C E U T Y C Z N f l
W łaśc ic ie le : fnż. W . G a ła d y k , Sł. G o łkow ska , Inż. W. S tan k iew icz

PRODUKUJE:

Acid, i Nafrium sulfosalicyiicum
Acid, hydrobromicum.

Bismułhum subgallicum  
Bismułhum subniłricum  

Bismułhum subcarbonicum  
Bismułhum łribrom phenylicum  

Calcium  phospho-lacticum  solubile  
Collobromin (Colla dibromotannica)

Hexamethylenteframinum sulfosalicyiicum 
Dijodan (Dijod-hydroxy-propanum)

Jodopyrol (Pyrrolum tetrajodatum.)
M ełosal (Methaxymethymethylium salicylicum)

Pyrogallolum triacetylatum 
Pyrosalin (Antipyrinum salicylicum)

V eralg in  (Dimefhylaminoantipyrinum diaelhylbarbituric. 
Zincum peroxydatum 80$

Magnesium stearinicum leviss.
Zincum stearinicum leviss.

ES

WYDZIAŁ P O Ś R E D N I C T W A  
Kupna,  S p r z e d a ż y  S D z i e r ż a w  A ptek

przy Z w .  Zaw. Farm .-Prac.
Warszawa, ul. M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, tel. 523-18

POŁOWĘ APTEKI sprzedamy w  centrum  W arszawy przy 
w płacie gotówką około 90 tys. zł.

DZIERŻAWA APTEKI w Wielkopolsce zaraz do objęcia 
przy gotówce 8—10 tys. zł. Miasteczko liczy 3 tys. mieszkańców, 
3 lekarzy na miejscu.

O K AZYJN IE SPRZEDAMY APTEKĘ pod Warszawą. 
Gotówka wymagania około 120 tys. zł.

APTEKĘ WIEJSKĄ sprzedamy w woj. warszawskim, 
piękna okollioa nad  Wisłą. O brót 14 tys. ził., cena 18 tys. zł., 
lekarz na miejscu. Warunki kupna dogodne.

APTEKĘ NO RM A LNĄ  sprzedamy, osada liczy 2400 
mieszk., przy kolei, lekarz na miejscu, obrót 14 tys. zł., cena 18 
tys. zł. Mieszkanie 3 pdkoj. z kuchnią łącznie z lokalem aptecz­
nym 40 ził. mieś.

APTEKĘ w mieście powiatowym woj. warszawskiego 
spaziedamy. O brót 43.500 rocznie, cena 60 tys. zł., 5 lekarzy na 
miejscu.

APTEKĘ WIEJSKĄ na Kresach Wsch. sprzedamy. 
Olbrót 17 tys. zi„ cena nieostateczna 20 tys. zł., lekarz i felczer 
na miejscu. Apteka posiada dwie ubikacje. Mieszkanie przy ap­
tece 3 pokoj. z kuchnią. Komorne łącznie 50 zł.

APTEKĘ NO RM A LNĄ  sprzedamy w woj. białostoc­
kim. O sada 1500 mieszk. i duża okolica zaludniona. O brót 12 
tys., cena nieositaiteczna 18 tys. zł., lekarz na miejscu.

APTEKĘ WIEJSKĄ sprzedamy w woj. ’łódzkimi. 0 ’brót 
6 tys. zł. cena 8 tys. zł., lekarz rejonowy. Jarmarki raz w mie­
siącu. Komorne 25 zł. mies.

APTEKĘ NO RM A LNĄ  sprzedamy, 3 godz. jazdy od 
Warszawy. Miasteczko liczy 4800 mieszk., obrót 36 tys. zł., ce­
na nieostateczna 55 tys. zł.

APTEKĘ SPRZEDAMY w pobliżu Warszawy. Miasto 
powiatowe, szkoły średnie na miejscu. 8 'lekarzy i 4 felczerów 
praktykujących. Apteka mieści się w 4 pokoijach, komorne 100 
zi. mies., obrót 54 tys. zł. W arunki kupna dogodne.

W  CENTRUM  W IĘKSZEGO MIASTA sprzedamy ap­
tekę o oihroicie 63.500 ,żJ. cena 85 tys. zł. Szkoły średnie, sąd 
okręgowy, seminaria. Gotówką wymagane 70 tys. zł. Dla po­
siadacza wymaganej gotówki jiesit dofera okazja kupna.

APTEKĘ NO RM A LNĄ  sprzedamy obrót 23 tys. zł. Go­
tówka wymagana około 30 tys. zł., lekarz i felczer na miejscu. 
Komunikacja autobusowa 1]Ą godziny od Warszawy. Apteka 
dolbrze urządzana. . . . ......... .



W POLSKIEJ APTECE —  
POLSKIE ŚRODKI LECZNICZE
BOROM ENTHOL —  Gęsecki Złotych

od kataru w tubach (tuba większa) . tuz. 4.80
BIJO TO L —  Gąsecki

proszek przeciwgnilny (nie drażniący) 25.°
słoik 4.50

CALCIPHAN —  Gąsecki,
(Calcium phenylcinchonicum spec.) tabletki

20X0,5 rurka 2.60 
(Calcium phenylcinchonicum spec.) tabletki

10X0,5 rurka 1.45
CARBO  LIGNI

tabletki .......................................................................... fl. 1.—
CA LC IU M  SALDIUftOL

(Calcium theobromin. salicylic.) 20X0,5 rurka 1.10
10X0,5 „  0,70

CZ O P K I G LIC ER Y N O W E
(suppositoria glicerini) 6 szt............................pud. 0.60

„ „  40 . słoik 3.20
CZO PKI KAKAO W E

12 s z t u k ......................................................................pud. 1.—
Cukierki eukaliptusowo-m enłolowe

za 100 paczek Zł. 14.20 . . . .  paczka 0.15

Mokotowska Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna
A. GASECK1 i SYN O W IE, Sp. Akc.
WARSZAWA MOKOTÓW BELGiJSKA

W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7. 
Telefon 627-44. Konto czek P. K. O . Nr. 490 

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 r o k u

P O L E C A :

naczynia apteczne, aparaty de­
stylacyjne, sterylizatory, prasy 

do tynktur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do mas'ci, pu­

dełka blaszane, opłatki higie­
niczne zamykane na sucho i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  A P T E K  
i Laboratoriów Farmaceutycznych

GEN ERALN Y PRZEDSTAW ICIEL FIRMY

Hermann STEIN BUCH
dawniej F. A. W O LFF i Synowie 
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

PANCHOLON
„AP. KOWALSKI”
roślinny środek żółciopędny, pełno­

wartościowy wyciąg płynny z kłącza 

ostryżu jawajskiego (TEMOE-LAWAK)

Nr. rej. M. O, S, 1859 Opakow anie oryg. zawiera 25 g

Fabryka chemiczno-farmaceutyczna Ap. KOW ALSKI, Warszawa 1
ul. Grzybowska 43.
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W szystkim, którzy nadesłali pod adresem Związku 
lub redakcji „Kroniki" życzenia świąteczne i nowo­

roczne, składam y serdeczne podziękowania.

Ha przełomie dwóch Eaf.
W kraczając w nowy 1937 rok, spoglądamy zwy­

czajem la t ubiegłych poza siebie, obserwujemy z per­
spektywy rocznego okresu czasu zjawiska i wydarzenia 
niedawno minione — robimy roczny bilans naszych 
prac i wysiłków, uwzględniając te wszystkie czynniki, 
które m iały wpływ na bieg naszego życia zawodowego 
i pracowniczego.

Dław iący całą niem al ludzkość długotrw ały k ry ­
zys gospodarczy, stracił w roku ubiegłym, na swym na­
sileniu. W niektórych krajach  należy on już tylko do 
przeszłości. U nas zaznaczyła się również pewna popra­
wa na wszystkich niem al polach życia gospodarczego 
i społecznego. Popraw a ta jednak następuje bardzo wol­
no i jest niewspółm ierna z ogromem naszych potrzeb 
oraz tem pem  powrotu do prosperity i rozwojem innych 
państw. Jeśli chcemy dorównać innym  narodom  w ich 
pochodzie naprzód i „Polskę podźwignąć wzwyż“ , to 
zdobyć się m usimy jeszcze na podjęcie ogromnych wy­
siłków naszych mięśni i mózgów. Gotowi być musimy 
naw et na złożenie, gdy tego zajdzie potrzeba, największej 
ofiary, na jaką człowiek zdobyć się może — na ofiarę 
krw i swojej, albowiem tylko wysiłkiem  całego społe­
czeństwa i gotowością do największych ofiar możemy 
sobie zapewnić pracę spokojną i takie stanowisko, ja­
kie się należy w rodzinie narodów wielkiej i potężnej 
Polsce.

Obserwując pew ną poprawę naszego życia gospo­
darczego, stwierdzić musimy, że wielomilionowa arm ia 
pracy nie odczuwa dotychczas praw ie żadnego odpręże­
nia. Nie zwiększa się może tak  szybko, jak to było do­
tychczas, liczba bezrobotnych, ale za to płace pracowni­
ków pozostają u  nas nadal na jednym  z najniższych po­
ziomów w świecie.

Nasz przeciętny pracow nik umysłowy, czy też fi­
zyczny, wyczerpany i gnębiony przez całe lata ciągłymi 
oszczędnościami na jego więcej niż skrom nym  budżecie, 
w roku ubiegłym  osiągnął chyba dno swej niedoli. Już 
naw et najpotulniejsza ze wszystkich sfer pracowniczych 
nasza inteligencja zawodowa poczęła wreszcie tracić 
cierpliwość i ostro protestować przeciw przerzucaniu 
niewspółm iernych ciężarów na jej w ątłe barki.

Ciągłe przerzucanie przez tak  zwane sfery gospo­
darcze całego ciężaru, wynikłego z bezplanowej gospo­
darki, na mało odporne rzesze pracownicze wywołało 
wreszcie zrozum iałą reakcję. Nic też dziwnego, że w ro­
ku ubiegłym  pod wpływem wspólnie przeżywanych cio­
sów, zaznaczył się duży postęp w dziedzinie konsolida­
cji polskiego świata pracy. C entrale pracowników pań­
stwowych, samorządowych i pryw atnych w yłoniły ze 
swego grona Komisję Międzyzwiązkową, k tóra repre­
zentuje interesy całego świata pracy. W grudniu roku 
ub. m iał miejsce historyczny w dziejach naszego ruchu 
zawodowego fakt wspólnego, zgodnego wystąpienia 
wszystkich central pracowniczych do Sejm u w spra­
wie projektu  powołania izb pracy. Należy tu  podkre­
ślić, że inicjatywa zjednoczenia całego świata pracy 
pochodzi w głównej mierze ze strony Prezydium  Unii 
Zw. Zaw. Pracowników Umysłowych, k tóra w ostat­
nich latach w ykazuje dużą żywotność nie tylko w Pol­
sce, ale również i na terenie międzynarodowym. Sekre­
tarz gen. Unii, kol. m gr Kościński, już po raz drugi 
piastuje godność prezesa M iędzynarodowej Federacji 
Pracowników Umysłowych.

W Sejmie znajdują się projekty doniosłych dla 
świata pracy ustaw o umowach zbiorowych i rozjem- 
stwie. Centrala nasza czyni jak największe wysiłki, aby 
ustawy te zostały uchwalone w takiej postaci, k tóra by­
łaby korzystną dla sfer pracowniczych.

Jako farm aceuci pracownicy jesteśm y uzależnie­
ni nie tylko od ogólnej koniunktury  gospodarczej, ale 
może więcej jeszcze od stosunków panujących w na­
szym zawodzie.

Rok ubiegły nie zaznaczył się w dziejach F arm a­
cji Polskiej żadnymi epokowymi wydarzeniami. Po 
dawnemu odbywało się u  nas dreptanie, prawie, że na 
tym  samym miejscu. Te same prawie, co i przed laty 
bolączki, te same projekty, nadzieje i zawody...

W dziedzinie ustawodawstwa aptekarskiego nie 
zaszło w roku ubiegłym  nic właściwie konkretnego. 
Wobec trudności, jakie się nastręczają przy wydaniu 
ustawy, któraby regulow ała całokształt zagadnień 
aptekarskich, Min. Opieki Społecznej po wysłuchaniu
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opinii Sekcji Farm aceutycznej Państwowej Rady Zdro­
wia, przedłożyło Sejmowi fragm ent ustawy ap tekar­
skiej, obejm ujący głównie zagadnienia personal­
ne, a mianowicie „ P r o j e k t  o w y k o n y w a n i u  
z a w o d u  a p t e k a r s k i e g o “. P ro jek t "ten został 
zatwierdzony przez Radę Ministrów, a następnie prze­
kazany Sejmowej Komisji Zdrowia, k tóra zajmie się 
nim prawdopodobnie jeszcze w bieżącym miesiącu.

Jak  się dowiadujemy, Min. Opieki Społecznej 
przystąpiło do opracowania projektu  I z b  A p t e k a r ­
s k i c h ,  który po zasiągnięciu opinii organizacyj zawo­
dowych m a być w niesiony ' do Sejmu. P ro jek t w łaści­
wej U s t a w y  A p t e k a r s k i e j ,  jako natrafiający 
na stosunkowo największe trudności, ma być wniesio­
ny dopiero po uchw aleniu przez w ładze ustawodawcze 
wymienionych wyżej ustaw.

Po wielu latach oczekiwania, w drugiej połowie 
roku minionego, zostały wreszcie oddane do d ruku  m a­
teriały  II F a r m a k o p e i  P o l s k i e j * ) .  W ydanie 
Farm akopei powierzyło Min. Opieki Społecznej Towa­
rzystw u Przyjaciół W ydziału i Oddziałów Farm aceu­
tycznych w Polsce, na czele którego stoi nigdy niezm or­
dowany i nie szczędzący dla farm acji Swej pracy dro­
gocennej czcigodny prezes T-wa, P. p r  o f . d r  B r o ­
n i s ł a w  K o s k o w s k i .  Ew entualny zysk ze sprze­
daży Farm akopei zostanie przekazany przez Towarzy­
stwo na cele popierania polskiej nauki farm aceutycznej. 
Dotychczas zostało złożone już prawie połowę m ateria łu  
(około 30 arkuszy), całość zaś, jak się dowiadujemy, ma 
się ukazać w końcu pierwszego kw arta łu  r. b.

Na Wydziale i Oddziałach Farm aceutycznych w 
roku ubiegłym  zaszły pewne zmiany. W ybitny farm a- 
kognosta polski, prof. dr farm. A n t o n i  O s s o w s k i  
został w ybrany na zaszczytne i odpowiedzialne stano­
wisko dziekana W ydziału Farm aceutycznego Uniw. J. 
Piłsudskiego w Warszawie.

Kierownictwo Oddziału Farm aceutycznego Uniw. 
Jana Kazimierza we Lwowie objął syn p. prof. Br. Kos- 
kowskiego, p. prof. dr W ł o d z i m i e r z  K o s k o  w- 
s k  i, obeznany dobrze z naszymi potrzebam i zawodo­
wymi.

Poza tym  p. ad junkt doc. dr farm. B o l e s ł a w  
O l s z e w s k i  objął w ykłady na katedrze Farm acji Sto­
sowanej Uniw. J. Piłsudskiego, p. prof. W. Rawita-W i- 
tanowski został mianowany profesorem  na kate­
drze Badania Środków Spożywczych na tymże 
Uniwersytecie. Zastępca prof. doc. dr Adam  Jurkow ski 
został mianowany profesorem  nadzwyczajnym na W y­
dziale Przyrodniczo-M atematycznym  Uniw. Poznań­
skiego. K ilku farm aceutów  uzyskało doktorat farm a­
cji. W m aju r. ub. W ydział Farm aceutyczny Uniw. J. 
Piłsudskiego gościł wybitnego uczonego, naszego roda­
ka, dra fil. K a z i m i e r z a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  
profesora chemii fizjologicznej, farm aceutycznej, tok­
sykologicznej i farmakologii U niw ersytetu w Lozannie, 
który wygłosił w auli Uniw. wobec licznych przedsta­
wicieli nauki, władz i organizacyj zawodowych 2 nie­
zwykle ciekawe odczyty ze swojej'specjalności.

Dnia 29 m aja r. ub. odbyła się w W arszawie w 
obecności dostojnego P ro tek tora nauki polskiej, Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, radosna dla nauki polskiej 
u r o c z y s t o ś ć  p o ł o ż e n i a  k a m i e n i a  w ę ­
g i e l n e g o  p o d  g m a c h  I n s t y t u t u  C h e ^

*') . Za pierwsze w ydanie uw aża się lekospis polski, w y­
dany w roku 1817.

m i c z n e g o  U n i w .  J. P., t. j. św iątyni tej nauki, do 
której należy przyszłość, a z k tó ra  nierozerw alnie też 
związana jest wiedza farm aceutyczna.

F u n d a c j a  n a u k o w a  i m i e n i a  W o d z a  
d u c h o w e g o  f a r m a c j i  p o l s k i e j ,  prof. B r o ­
n i s ł a w a  K o s k o w s k i e g o ,  k tó ra ma za zadanie 
zebranie środków na przygotowanie nowych sił farm a­
ceutycznych, zdolnych do objęcia ka ted r na W ydziałach 
i Oddziałach farm aceutycznych uniw ersytetów  w Pol­
sce, zdołała już zebrać pokaźną kw otę dwudziestu kilku 
tysięcy złotych i jest nadzieja, że w niedługim  czasie 
osiągnie sumę przewidzianą dla fundacji statutem .

A k c j a  p r z e s z k o l e n i a  f a r m a c e u t ó w  
w o b r o n i e  p r z e c i w l o t n i c z o  g a z ó w  ej zo­
stała przeprowadzona w roku  ub. do końca. Przygoto­
wanie ogółu farm aceutów  do tej obywatelskiej pracy 
zawdzięczamy Min. Opieki Społecznej żywemu współ­
udziałowi p. p. inspektorów  farm. oraz inicjatywie 
organizacji zawodowych, a w pierw szym  rzędzie Związ­
kowi, k tóry  akcję przeszkoleniową, zakrojoną na szero­
ką skalę, podjął jeszcze w roku  1931.

Rok ubiegły upłynął, jak  to już wyżej wspomnia­
no, pod znakiem  konsolidacji pracowniczego ruchu  za­
wodowego. W świecie farm aceutycznym  zauważyliśmy 
również tendencje do w ytworzenia j e d n o l i t e g o  
f r o n t u  z a w o d o w e g o .

Wobec ustawicznych ataków  na nasze praw a za­
wodowe ze strony najróżnorodniejszych czynników, 
które chciałyby decydować bez nas( jak np. Izby Przem.- 
Handlowe, Ubezpiecz. Społeczne i t. p.). o sprawach 
farm aceutycznych, coraz bardziej narasta  świadomość, 
że tylko największym  wysiłkiem  całego zawodu może­
my zapewnić sobie należne nam  w społeczeństwie sta­
nowisko. Podkreślając wszystko, co nas łączy, muszą 
nasze główne odłam y zawodowe zrezygnować czasem 
ze swych ambicyj, godzić się na pewien kompromis, 
a naw et czasem ponieść pewne ofiary. W pierwszym 
więc rzędzie należy uregulow ać stosunki, wynikające 
z ty tu łu  najm u pracy. Nie do pomyślenia jest u  nas 
utrzym anie w obecnych czasach stosunków z przed kil­
kudziesięciu laty.

Doniosłym zagadnieniem  dla całego społeczeństwa 
(zdrowotność publiczna), dla świata pracy i dla zawodu 
farm aceutycznego są u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z -  
n  e. Stanowisko św iata pracy w tej sprawie jest znane — 
żąda on kategorycznie przyw rócenia w tych instytucjach 
sam orządu ubezpieczonych, jako rękojm i normalnego 
ich funkcjonowania. Posiadam y już naw et przyrzecze­
nie Min. Opieki Społecznej, p. Zyndram-Kościałkow- 
skiego, że wiosną samorząd ubezpieczeniowy zostanie 
przywrócony. Nie mamy więc powodu obietnicy tej 
podawać w wątpliwość. Zawód farm aceutyczny, doce­
niając doniosłą rolę ubezpieczeń społecznych, a specjal­
nie ubezpieczenia chorobowego, chciałby wreszcie u re ­
gulować swe stosunki z Ubezpieczalniami, przyjm ując 
za podstawę nie tylko interesy tych instytucyj, ale prze- 
dewszystkiem dobro ubezpieczonych, dla których są one 
powołane. Obecna polityka Ubezpieczalni, pozbawiona 
kontroli czynnika społecznego, mało się liczy z opinią 
pracowniczą i nastaw ieniem  sfer fachowych. A pteki 
ubezpieczalni Społecznych są „tolerowane“ tylko dlate­
go, że przyczyniają się w ydatnie do w yrów nywania nie­
doborów budżetowych tych instytucyj, k tóre od czasu 
swego powstania przeprow adzają niezmordowanie coraz



to nowe „reorganizacje“, tak  fatalnie odbijające się na 
całokształcie ich funkcjonowania.

Farm aceuci pracownicy, którzy w okresie powsta­
nia i pierwotnego rozwoju aptek Kas Chorych, najw ię­
cej może ze wszystkich kategoryj pracowników byli od­
dani, tym  instytucjom, pod wpływem systematycznego 
pogarszania warunków  pracy i płacy i wobec zupeł­
nego nieliczenia się z nimi sfer rządzących w tych in­
stytucjach, zaczynają wreszcie rozprostowywać swe 
wiecznie zgięte karki i ostro protestować przeciw wy­
tworzonym stosunkom. Jeśli Ubezpieczalnie trak tu ją  
apteki wyłącznie, jako interesy handlowe, to i pracow­
nikom nie pozostaje nic innego, jak tylko ustosunko­
wać się ściśle rzeczowo do tych instytucyj, które, wy­
dziedziczając zawód z jego praw, nic wzamian za to 
nie dają farmacji. Z łudne nadzieje, jakimi żyliśmy 
przez la t kilkanaście, że apteki Ubezpieczalni, jako 
poważne placówki sanitarne, staną się wzorowymi 
w arsztatam i pracy zawodowej i naukowej, na wzór 
aptek szpitalnych we Francji, że Ubezpieczalnie, 
uszczuplając teren  naszej samodzielnej pracy zawodo­
wej przez otw ieranie aptek systemem meldunkowym, 
przyczynią się przecież w ydatnie do podniesienia za­
wodu, rozwiały się dziś ostatecznie.

Ogół farm aceutów  pracowników ubezpieczenio­
wych trzeźwo dziś już ocenia sytuację i jest gotów do 
solidarnego wystąpienia w obronie swych słusznych 
postulatów. Ubezpieczalnie przeprowadzają kalkulację 
rentowności aptek i grożą ich likwidacją.. Farm aceuci 
nie lękają się tych stale powtarzających się pogróżek, 
ale też kalkulują, czy w arto w tych w arunkach popie­
rać tak  bezapelacyjnie te instytucje społeczne, których 
stosunek do pracowników oparty jest wyłącznie na kal­
kulacji handlowej. W każdym razie nie możemy się zgo­
dzić, aby elem ent fachowy, k tóry  obok lekarza powinien 
mieć w Ubezpieczalniach dużo do powiedzenia, został 
zepchnięty do roli kopciuszka.

Farm acja polska dała raz jeszcze dowód, że za­
sługuje w zupełności na miano ofiarnego i uspołecznio­
nego zawodu. Akcja całego społeczeństwa w zbiórce 
na F u n d u s z  O b r o n y  N a r o d o w e j  znalazła 
u  nas grunt niezwykle podatny. Apel do ofiarności za­
wodu dał imponującą, jak na nasze stosunki, sumę oko­
ło 210 tysięcy złotych.

Tę sam ą ofiarność i zrozumienie obserwujemy 
.wśród farmaceutów' w związku z akcją P o m o c y  Z i ­
m o w e j  dla bezrobotnych.

Robiąc przegląd roczny ważniejszych wydarzeń, 
związanych z naszym zawodem, uczcijmy wspomnie­
niem  pamięć naszych kolegów i tych wszystkich, którzy 
byli związani z naszym zawodem, a którym  nie dane 
było doczekać nowego 1937 roku. Ciężką żałobą został 
dotknięty w roku ubiegłym  Uniw. Stefana Batorego 
w Wilnie — śmierć w yrw ała z grona profesorów Od­
działu Farm aceutycznego aż 3 drogocenne życia, a mia­
nowicie: ś. p. prof. W ładysława Władyczko, ś. p. prof. 
Teofila Gryglewicza i ś. p. prof. A leksandra Safarewi- 
cza. U niw ersytet Poznański poniósł wielki cios przez 
śmierć ś. p. rek to ra prof. Grochmalickiego, k tóry  na 
Oddziale Farm aceutycznym  w ykładał zoologię i para­
zytologię.

Poza wymienionymi profesorami nieubłagana

śmierć w yrw ała z naszego grona szereg w ybitnych dzia­
łaczy zawodowych i cichych, skrom nych członków za­
wodu. W roku ubiegłym  rozstali się z tym  światem: 
A leksander Czapliński, W ładysław Godecki, W iktor 
Groszkowski, Zygm unt Kłobuszewski, Edw ard Kuczyń­
ski, Leon Szymański, Kazimierz Arm atys, P io tr B ar­
czyk, Stanisław  Dańczak, Ludw ik Englert, Bole­
sław Gładych, W incenty Grabowski, W ładysław 
Grabowski, Adolf Hełm, Teodor Jaw orski, Józef 
Jurkow ski, Kazimierz Kałabanowski, Stanisław  K o­
siński, Antoni Knechtel, Edw ard K ucharski, D ym itr 
Kulczycki, Stanisław  Lachowicz, M arian Lakner, 
Feliks Łagodziński, Józef M aderski, S tanisław  M ara- 
szewski, Adolf M attheus, Stefan Mąkolski, Ignacy 
Menkes, Jan  Mlłobędzki, H anna Nawratilówna, Jerzy  
Orłowski, H enryk Policzkiewicz, Adolf Potasz, Klemens 
Reischer, Gustaw  Adolf Rosner, Otton Sandauer, S ta­
nisław Stasiakowski, M arian Jan  Szałach, Ja n  Gwal- 
b ert Tlappa, Tadeusz Ulatowski, M ichał W alewski, Jan  
Woropaj, Karol Zabitowski, Józef Zielonko.

Dla Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  F a r m a c e u ­
t ó w  P r a c o w n i k ó w  i w s z y s t k i c h  j e g o  O d ­
d z i a ł ó w  rok ubiegły był niezwykle ciężki, zmuszeni 
byliśmy walczyć z nieprzezwyciężonymi w prost tru d ­
nościami, do których zaliczyć należy nie zawsze właści­
we i solidarne stanowisko niektórych naszych kolegów, 
szczególnie postawionych na kierowniczych stanowi­
skach. A od nich przecież więcej należy wymagać, niż 
od przeciętnego, szarego pracownika.

Uwaga i w ysiłki Związku obracały się w roku  ub. 
około następujących spraw: 1) ustawodaw stwa ap tekar­
skiego, 2) obrony interesów pracowniczych na terenie 
aptek pryw atnych i Ubezpieczalni Społecznych, 3) 
współpracy z innymi organizacjami społecznymi zawo­
dowymi i pracowniczymi, 4) pracy organizacyjnej i w al­
ki z siłami niefachowymi.

Przedstawiciele Zarządu Głównego Związku b ra ­
li czynny udział w pracach Sekcji Farm aceutycznej 
Naczelnej Państwowej Rady Zdrow ia w związku z dys­
kusją nad projektem  rządowym o w ykonyw aniu za­
wodu aptekarskiego. Tem atem  szeregu posiedzeń był 
również projekt Izb Aptekarskich i Ustawy A ptekar­
skiej. Opierając się na uchw ałach zjazdowych, przed­
stawiciele Związku uzgadniają stanowisko w tej spra­
wie naszej organizacji z Polskim  Powszechnym Tow. 
Farm aceutycznym. Związek nasz wspólnie z Unią Z. Z. 
P. U. występował w obronie ustaw odaw stwa socjalnego 
oraz w obronie pracowników Ubezpieczalni Społ. Ostat­
nie silniejsze zaakcentow anie naszego stanowiska w 
sprawie w arunków  pracy i płacy farm aceutów  W ar­
szawskiej Ubezpieczalni Społ., wywołało dziwne zde­
nerwowanie u władz tej instytucji, nie przyw ykłych 
do żadnych odruchów samoobrony ze strony pracow ni­
ków.

Słuszność naszej sprawy, jednomyślność i solidar­
ność ogółu kolegów, jaką wykazali na W alnych Z ebra­
niach, oraz czynne poparcie Unii Zw. Prac. Umysł, 
wpłynie bez w ątpienia dodatnio na uwzględnienie na­
szych postulatów. M usimy tylko w y t r w a ć ,  nie p o d ­
d a w a ć  s i ę  z d e n e r w o w a n i u ,  a w decydującym  
momencie być gotowi do solidarnego wystąpienia.

Na terenie aptek pryw atnych również trudno się 
jakoś dogadać i ułożyć znośne w arunki pracy. Tam, 
gdzie umowy istnieją, nie są one ściśle przestrzegane.
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W większości ośrodków do zawarcia umowy w drodze 
norm alnych pertrak tacy j nie można w żaden sposób 
doprowadzić.

A czas byłoby, zdaje się, załatwić te zagadnienia, 
nie czekając, aż się ukaże ustaw a o p r z y m u s o w y m  
r o z j e m s t w i e .  Nie m a przecież w w arunkach 
obecnych, bez unorm ow ania stosunków pracy i płacy, 
podstawy do ciągłego „biadolenia“ na „masowe“ udzie­
lanie koncesyj.

Nie zabezpieczając pracownikowi naw et m inim um  
egzystencji, nie można go pozbawiać możności usam o­
dzielnienia się. Czas byłby już najwyższy zastanowić się 
nad tym.

W m aju r. u b . odbył się XVIII z kolei Z j a z d  
D e l e g a t ó w  Z. Z. F. P., na którym  zostały wygło­
szone referaty, żywo in teresujące ogół zawodowców. 
Po długotrw ałych obradach w kom isjach i na plenum  
XVIII Zjazd powziął szereg uchw ał i dezyderatów. 
W sprawie przyszłej Ustawy A ptekarskiej postanowiono 
domagać się m. in. zagw arantowania w całej rozciągło­
ści w y ł ą c z n o ś c i  z a w o d o w e j ,  domagać się, aby 
s u k c e s o r z y  po właścicielach aptek mieli prawo do 
prowadzenia apteki najwyżej w ciągu 5 lat, aby norm y 
ludności, przypadające na 1 aptekę, były  zmniejszone. 
Inne uchw ały polecają Zarz. Głównemu dalszą walkę 
z s i ł a m i  n i e f a c h o w y m i ,  zatrudnianym i w apte­
kach szpitalnych, więziennych, państwowych, publicz­
nych i zakładowych, z a w a r c i e  u m ó w  z b i o r o ­
w y c h  na całym  terenie Rzeczypospolitej i dopilnowa­
nie, aby ustaw a o czasie pracy była przestrzegana; po­
lecono też Zai’z. Głównemu poczynić starania o w pro­
wadzenie dla farm aceutów  o d p o c z y n k u  n i e ­
d z i e l n e g o  i świątecznego na terenie całego Państwa. 
Wezwano Oddziały i ogół kolegów do opodatkowania się 
n a F u n d u s z O b r o n y N a r o d o w e j  oraz nadsyła­
nia składek na F u n d u s z  S t y p e n d i a l n y  i m.  
P r  o f. B r o n i s ł a w a  K o s k o w s k i e g o .

Kolegów, pracujących na terenie Torunia, Bydgo­
szczy i Grudziądza, wezwano do zorganizowania się w 
samodzielny Oddział, co też nastąpiło w ostatnich mie­
siącach roku  ub. Poza tym  Zjazd uchw alił cały szereg 
dezyderatów dla Z arządu Głównego.

Organizacja nasza od w ielu już lat współpracuje 
z całym  szeregiem różnych instytucyj i organizacyj po­
krewnych.

W początku roku ubiegłego braliśm y udział w 
zbiórce na F u n d u s z  S z k o l n i c t w a  P o l s k i e ­
g o  Z a g r a n i c ą ,  przedstawiciele nasi brali udział 
w wielkim Z j e ź d z i e  S t o w a r z y s z e ń  S p o ­
ł e c z n y c h ,  zorganizowanym w obronie szkolnictwa 
powszechnego.

Przedstawiciele Związku brali udział w zeszłorocz­
nym  K o n g r e s i e  U n i i  Związków Zaw. Prac. 
Umysłowych. Koledzy Edm. Szyszko, M irosław Stan­
kiew icz i Zygm. Jankiew icz zostali powołani do naczel­
nych władz tej centrali.

W drugiej połowie r. ub. Związek b ra ł przez swe­
go przedstawiciela udział w IV K o n g r e s i e  F e d e -  
■t a c-q i. F  a r  m a c e u t ó w S ł o w i a ń s k i c h  w Sofii. 
K ongres-ten  stał się jedną w ielką m anifestacją jedno-

ści i b ra terstw a sfederow anych organizacyj farm aceu­
tycznych, a delegacja polska odegrała na Kongresie po­
ważną rolę. Do w ładz Federacji zostali z ram ienia 
Związku w ybrani kol. E. Szyszko (jako sekr. gener.) 
i M. Stankiewicz (członek Gł. Kom. R ew izyjnej).

Poza tym  przedstawiciele Związku biorą czynny 
udział w Zarządzie Tow. P rzyjaciół W ydziału i Oddzia­
łów Farm aceutycznych przy Uniw. w Polsce, w Tow. 
„Lechicja“ w L. O. P. P., w Lidze M orskiej i Kolonial­
nej, w  Czerwonym Krzyżu, w  Tow. Obrony Ziem 
W schodnich i t. p.

W końcu roku  ubiegłego usunął się od pracy bez­
pośredniej w Komitecie W ykonawczym Zarządu Głów­
nego wieloletni sekretarz generalny Związku kol. 
C z e s ł a w  N a ł ę c z ,  przechodząc na w łasną placówkę 
samodzielnej pracy zawodowej. P racując najdłużej ze 
wszystkich działaczy (12 lat) zawodowych na terenie 
Zarządu Głównego Związku, położył on też, dzięki 
swem u talentow i organizacyjnem u i niespożytej ener­
gii, w ielkie zasługi dla naszej organizacji, wyciskając 
swe piętno na jej działalności.

„ K r o n i k a  F a r m a c e u t y c z n a “, o f i c j a l -  
n  y organ Związku, z nowym 1937 rokiem  w kracza 
w 36 rok  swego istnienia. N a łam ach naszego organu 
prasowego poruszane były  wszystkie główniejsze za­
gadnienia, interesujące ogół zawodowców. Przeprow a­
dzona została obszerna dyskusja na tem at reform y stu­
diów farm aceutycznych. W szeregu artykułów  oświetla­
liśmy sytuację farm aceutów  pracowników na różnych te ­
renach pracy społecznej i zawodowej. Poruszaliśm y też 
wielokrotnie k o n i e c z n o ś ć  u s i l n e g o  p o p i e r a -  
n i a  p o l s k i e g o  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n o - f a r -  
m a c e u t y c z n e g o ,  jako gwarancji naszej niezależno­
ści gospodarczej od zagranicy oraz jako punktu  ambicji 
uświadomionych obywateli Państwa.

W roku ubiegłym  przywróciliśm y dział streszczeń 
z czasopism obcych. Staraliśm y się, w m iarę naszych 
możliwości, aby „K ronika“ poza działem naukowym, 
możliwie w iernie odzw ierciadlała wszystkie ważniejsze 
przejaw y naszego życia zawodowego.

A nalizując dokładnie św iatła i cienie, jakie były 
udziałem  naszego życia zawodowego i pracowniczego, 
stwierdzić wypada, że rok  ubiegły by ł dla całej farm a­
cji polskiej do pewnego stopnia rokiem  przełomowym.

Farm akopea polska zaczyna przybierać kształty  
realne, ustawodawstwo aptekarskie zrobiło pewien krok 
naprzód. Sytuacja gospodarcza aptek zaczyna się nieco 
poprawiać. Idea konsolidacji zawodowej dojrzewa. 
Ogół pracowniczy budzi się z długiego letargu i coraz 
energiczniej zaczyna upominać się o praw o do życia.

Nie łudzim y się jednak, że wszystko się dobrze 
ułoży, bez naszego udziału, że „jakoś tam  będzie“ .

Jeśli chcemy, aby daleko jeszcze majaczące się 
m iraże lepszego ju tra  zarysowały się wyraziściej na tle 
naszej szarej rzeczywistości zawodowej, to zdobyć się 
jeszcze m usimy na cały ogrom zbiorowego w ysiłku e- 
nergii i woli, pam iętając że lepsza przyszłość należy 
tylko do ludzi silnych, zdecydowanych i świadomych
swego celu.

E. S.

P O P I E R A J C I E  P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  F A R M A C E U T Y C Z N Y !
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D r M. C H O R Z EL SK A .

Elektrolity.
(Dokończenie).

46. M e t o d a  e l e k t r y c z n a  p o m i a r ó w  
s t ę ż e n i a  j o n ó w  w o d o r o w y c h .

Prócz metod .kolorymetrycznych istnieją metody 
elektrometrycizne oznaczania stężenia jonów wodoro­
wych, aparte na mierzeniu siły elektrobodźozej odpo­
wiednio ¿budowanych ogniw galwanicznych. Różnica 
potencjałów ma biegunach ogniw zależna jest od rodzaju 
elektrody i elektrolitu, od  stężenia tegoż elektrolitu i od 
tem peratury. Pomiary napięć wykonywa się za pomocą 
potencjoimetr ó w , pozw alających na osiągnięcie bardzo 
wielkich dokładności.

Z asada elelktrometrycznaj metody pomiarów stęże­
nia jonów wodorowych jest następująca:

blasizka me/talowa, azyli elektroda, w  zetknięciu 
z roztworem elektrolitu wysyła dodatnio naładowane 
jony metału, dżi.ęiki czemu rotótwór naładow any jest do­
datnio, a elektroda ujemSie. Blaszka cynkowa zanurzo­
na np. w  roztworze siarczanu cynku wysyłać bidzie db 
roztworu dodatnie jony Z n + + / sama pry.y tym nałado­
wana będzie ujemnie. W  podobny sposób płytka platy­
nowa, pokryta czernią platynową i nasycona wodorem 
zanurzona do  roztworu elektrolitu o małym stężeniu 
jonów wodorowych, oddawać mu będzie jony wodorowe, 
sama zaś .naładuje się ujemnie. Różnica potencjałów 
między elektrodą a cieczą zależy od charakteru elektro­
dy, stężenia jonów wodorowych cieczy i od temperatury.

Bezpośredni pomiar potencjału elektrody nie jest 
możliwy. Jeśli jiedmak wyłączymy naszą elektrodę w oig®i„ 
wo z elektrodą porównawczą o Stałym i wiadomym po­
tencjale, to z oznaczonej isiły elektrobodżczej ogniwa 
można obliczyć potencjał badanej elektrody. W  tym celu 
dwie blaszki platynowe, pokryte czernią platynową i n a ­
sycone wodorem, zanurzamy oddzielnie do roztworu 
elektrolitów o różnym stężeniu jonów wodorowych. Oba 
naczynia łączymy za pomocą zgiętej rurki, zawierającej 
roztwór KOI. Połączone naczynia tworzą ogniwo.

Napięcie takiego ogniwa w yraża się następującym 
wzorem:

R T  [H ]»
F [H'p>

gdzie z  — napięcie w  voltadh
R — stała igazowa =  8,313 w Vokkulombadh 
T  temperatura bezwzględna =  273,09 
F  — stała Faradaya — =  96494 kulombów 
In — logarytm naturalny

Podstawiając odpowiednie liczby dla wyrazu - „
F

i dzieląc otrzymany wynik przez 0,43429 celem zamiany 
logaryfcmów naturalnych na dziesiętne, otrzymamy:

8 ,313. T   [HJ|>
96494.0,43429 ° g [H ]2) 

0,0001983 . T . log Volt.
LH J

Z nając napięcie x i stężenie jonów wodorowych 
jednego roztWoru możemy dbliczyć [H ‘] drugiego roz­
tworu.

P r z y k ł a d .
Przypuśćmy, że w pierwszym roztworze mamy 

1 gramjon wodoru. Elektroda platynowa:, pokryta czer­
nią platynową, nasycona wodorem i zanurzona do tego 
roztworu, stanowi normalną elektrodę wodorową.

Obliczamy: [H ‘] = 1 ,  zatem napięcie drugiej
elektrody względem eleiktrolitu jaslt:

0,0001983 . T  . log r£j , 2)1
u n ­

ii pon iew aż:

log
[H

lo g [ H ] 2) pH,

więc

p H 0,0001983. T  ‘

Przy oznaczeniach elektrometrycznych bardzo czę„ 
sto pdsługńjemy się t. izw. elektrodą kalomelową. ,Z’awie~ 
ra ona rtęć i roztwór chlorku potasu 1 n lub 0,01 n, lub 
wreszcie nasycony, poza tym nasycony kałomełem. Obli­
czenia stężeń jonów wodorowych wykonywa się w ten 
sposób, że różnicę potencjałów, otrzymaną z elektrodą 
kalomelową, przeliczamy na taką różnicę, jaką otrzyma- 
lilbyśtmy z normalną elektrodą wodorową.

Różnica potencjałów pomiędzy elektrodą kalome­
lową i normalną wodorową jest z mana i stała. Należy iją 
odjąć od różnicy faktycznie otrzymanej. Np. w 18° róż­
nica pomiędzy nasyconą elektrodą kalomelową i nor­
malną w odorow ą rwynosi 0,2503 V'oIt.

Jeżeli mierzymy siłę elelktrobodźczą ogniwa, zbu­
dowanego -z nasyconej .elektrody kałomelowej i elektro­
dy wodorowej, zanurzonej do roatiworu o nieznanym stę­
żeniu jonów wodorowych, tO| p H  tego roztworu otrzy­
mamy z równania:

E  — 0,2503 
P 0,0001983. T '

gdlzie E — siła' elektrobodźcza w Voltiaich.
T  — tem peratura bezwzględna, w  idanym .przypad­

ku 273,09 +  18.
W  r. 1920 E. Billmann zauważył, że p ły tka platy­

nowa, zanurzona do roztworu chinhydronu C 6H 4(O H )2 
może .zastąpić elekfrodę wodorową. Zastosow anie tej 
elektrody ćpanie jelstt na następującej zasaidzie: w  roz- 
tworłze chinhydronu mamy równoważne ilości chinonu 
i hydrochinonu. Roztwór taki posiada stężenie jonów 
wodorowych pH  —7. Hydrochinon j.a.ka słaby kwas 
dwuzasadówy ulega dysocjacj.i elektrolitycznej. Do dro­
biny chinonu przyłączają się dkva elektro,ny i powstaje 
dwuwartoiściowy jon hydrochinonu. Jon hydrochinonu 
reag,u'je .z jonami Wodoru, tworząc początkowo, jedno- 
wartościowy jon hydrochinonu, nastęjpnie -zaś niezdy- 
sdcijowaną drobinę hydrochinonu.

c 6h 40 2” -i-i-i c 6h 4o h . o

CgH4OH . O’ +  H - C6H 4 (OH)5.
n iezd ys .

Na, .podstawie tych reakcyj można wyprowadzić 
obliczenia m atem atyczne dla procesów zachodzących
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w ogniwach, zbudowanych z elektrody ohinhyridrono- 
wej i kałom,elowej .

Stężenie jonów wodorowych obliczamy z rów­
nania:

pH 0,4561 -  0.00014 t — Tc
0,0001983

t  — 'temperatura w stopnfech Celsjusza 
T  — ,, ¡bezwzględna 273 -j- t
x — napięcie ogniwa

Liczba 0,4561 jest stałą, zależną od zastosowania 
nasyconej elefikifcroidy kałomelowej. *)

47. E l e k t r o l i t y  m o c n e .

Jednym z najbardziej podstawowych założeń kla­
sycznej teorii dysocjacji było zastosowanie (prawa- dzia­
łania mas do reakcyj jonowych. Stopień dysoejacji roz­
tworów elekta o litów' obliczany był ze'stosunku przew od­
nictwa równoważnikowego w danym rozcieńczeniu do 
przewodnictwa tegoż elektrolitu w rozcieńczeniu nieskoń­
czenie wielkim:

i  IX ;
(patrz str, 18).

Elektloliity słabe, m ało zdysotjow ane, całkowicie 
odpowiadały Wszelkim warunkom, wynikającym z zasto­
sowania do nich praw a działania mas,. S tała dysocjacji 
tych elektrolitów zależna była tylko- od temperatury, roz­
puszczalność trudno  rozpuszczalnych s o l  zmniejszała się 
po dodaniu elektrolitu ze wspólnym jonem, wraz: z roz­
cieńczeniem zwiększało, isię przewodnictwo, gdyż zwięk­
szała się dysocjacja elektrolitów słabych.

Zupełnie odmiennie zachowywały się w  tych wa-
<7. ̂  C

runkach elektrolity mocne. Stosunek —   nie był

stały i .zależał od stężenia,. W  wielu przypadkach nie 
zaobserwowano .również zmniejszenia się rozpuszczal­
ności soli trudno rozpuszczalnych w obecności elektroli­
tu ze wspólnym jonem, przeciwnie, obserwowano zwięk­
szenie się tej rozpuszczalności. Stwierdzono, także wpływ 
soli nie'Zawierającej wspólnego jonu na rozpuszczalność 
substencyj trudno rozpuszczalnych, co  pozostaje w

sprzeczności z teorią A rheniusa. Z e  stosunku — —1 co
wynikało, że prędkość jonów jest niezmienna bez wzglę­
du na stężenie. W  rzeczywistości w ydaje się mało praw ­
dopodobnym, aby w roztw orach .Stężonych odmienne ła­
dunki jonów nie oddziaływały na siebie wzajemnie.

M ając  na uwad‘ze te  anomalie elektrolitów moc­
nych już Bjerrum i Lewis wypowiedzieli przypuszczenie, 
że: e l e k t r o l i t y  m o c n e  s ą  z d  y  s o c j o w a „ 
n e c a 1k o  w i t i e ,  w  s z e 1 k i e  z a  ś o d c h y ­
l e n i a  o d  tk 1 la is y  c a  n  e j t  e o r i i ; it ł u m a  c z y 
s i ę  w z a j e m n y m  o d d z i a ł y w a n i e m  j o ­
n ó w .  N a  podstawie powyższych założeń powstało 
kilka 'nowoczesnych teoryj.

48. T e o r i a  a k t y w n o ś c i .

Roztwory nieelektrolitów w roZcieńczeniach bardzo 
wielkich w ykazują ciśnienie osmotyczne, zależne dd stę-

*) Bliższe szczegóły patrz W. Karaffa-Korbutt „Wpływ 
sterylizacji na stężenie jonów wodorowych" — Kronika Farma­
ceutyczna 1934 Nr. 1, 2, .3, 4.

żenią roztworu i temperatury, według p raw  gazów do­
skonałych. Bardziej stężone .roztwory od p raw  tych dają 
pewne odchylenia. Działać tu mogą rozmaite czynniki, 
jak  itarciie, tworzenie mniejszych lub większych skupień 
cząsteczek, czyli t. zw. asocjacja, ewentualnie mogą za­
chodzić procesy uwodnienia substancji rozpuszczonej 
w wodzie lulb solw atacji w  l i tw o r a c h  niewodnych. 
Jeszcze większe odchylenia dają elektrolity, rozpadające 
się na jony, obdarzone ładunkami elektrycznymi,, pomię­
dzy ktć-rymi działają siły przyciągania elektrostatycz­
nego. .;. i .

D la odchyleń, jakie dają nieelekfcrolity i, rolztwory 
elektrolitów, w prow adzono , dawniej odpowiedni mnoż­
nik i t, , zw. w s p ó ł c z y n n i k  i z o t o n i c z n y 
V  a n‘t H o f f a .

P = ic R T

gdzie P  — ciśnienie osmotyczne
i — współczynnik V a n t‘H offa 
R — stała ,g azowa, równa 0,0821 
T  — tem peratura bezwzględna,, równa 273,09 
c  — stężenie w molach.

W spółczynnik V an ‘t H offa i w yraża istosunek mię­
dzy ilością wszystkich cząsteczek substancji rozpuszczo­
nej — a więc całkowitych, zasocjowanych i zdysocjowa- 
nych — a ilością cząsteczek rozpuszczonych, obliczoną 
tak, jak gdyby żadne zmiany w  roztworze nie zachodziły. 
W spółczynnik ten możemy wyliczyć ze stosunku ciśnie­
nia osmo tycznego, ,o,trzymanego' z rzeczywistych pomia­
rów do ciśnienia osmotycznego, obliczonego z praw  ga­
zowych, p rzy  założeniu, że cząstki rozpuszczone nie 
uległy ani asocjacji ,a,ni dysocjaaji:

. _  ciśnienie obíiiozowe teoretycznie
ciśnienie rzeczywiste 

P r z y k ł a d .
Roztwór chlorku sedówego o stężeniu 0,0019 mola 

w liitlrze po.winiierJby wywierać ciśnienie osmotyczne 
w t 00.

P =  RTc =  0,0821 .273,09.0,0019 =  0,0426 atm. 

albo w  t. 12°.

P = - 273,09 +  12 
273.00 . 0,0426=0,0444 atm.

lub wyrażając to ciśnienie w  mm Hg:

P =  0,0444 . 760 =  33,74 ,mm Hg.

W  rzeczywistości! otnzymuje się ciśnienie równe 
58,9 m'm Hg, stąd  współczynnik Van^t H offa i wynosi:

i =  58,9 : 3 3 ,7 4 =  1,74

ogólnie: i =  1 (k — 1) a  , gdzie k—ilość jonów, a —
stopień dysocjacji.

W edług więc dawnych tep«ir w spółczynnik: iŁ .z,'¿- 
leżny by ł od' stopnia dysocjacji a lub od stopnia aso­
cjacji ciała rozpuszczonego.

W  .myśl nowoczesnych tebryj, gdzie zakładamy, 
że dysocjacja elektrolitów mocnych jest całkowita, dla 
substancji, której cząsteczka rozpada ,się na 2 jony, 
współczynnik i wynosiłby ,2, dla cząsteazlki1 dającdj 3 jony 
wynosiłby (5. W  rzeczyw istości,tafle nie jest. Jony znaj­
dujące się w  rozttworize ulegają przyciąganiu elektrosta„ 
ty'cznerru, część ich jest zahamtowana, nieaktyw na.-N ie 
mówimy jednaik o współczynniku dysocjacji, gdyż dyso-
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cjąc.ję .uważamy za całkowitą, natom iast dlai odchyleń 
spowodowanych ¡wzajemnym przyciąganiem się jonów 
w prow adzam y nowy współczynnik t. .zw» o s m o -  
t y c z !n y  i oznaczamy g'o. symbolem f0.

Jeśli więc elektrolit o stężeniu e rozpadła się na 
v jonów, czyli ogólne ’stężenie jego,-wynosi vc, to  ciśnie­
nie asm otycizne teigo elektrolitu wyrafciimy wzorem:

P =  vcRT . f0.
W spółczynnik osinrotyczny obliczano, empirycznie, 

na pcdtetawiie zależności, jaka musi istnieć między wSpół- 
czytonikiem osmotyiciznym i współczynnikiem przew od­
nictwa. W  obliczeniach tych otrzymywano -jednak różni­
ce duże zwłaszcza tam, gdzie elektrolit dawał jony dwu- 
lub trójwartościowe.

C z y n io n e  te ż  b y ły  n o w e  p r ó b y  ¡obliczeń m a te m a -  
ty c z n y c h  W sp ó łc z y n n ik a  o s m o ty c z n e g o  z u W zg lę d n ie - 
nieim w ie lk o ś c i ła d u n k ó w  jo n o w y c h .

Bferirum i Lewis, opierając się n a  zasadach całko­
witej dysocijacji elektrolitów mocnych, wprowadzili dla 
cdbhyleń, jakie d a ją  elektrolity od p raw  gazów dosko­
nałych, now y współczynnik t. zw. a k t y w n o ś c i .  
Aktywność, według twórców tej teorii, należało pojmo­
wać ¡jako wolną energię jonów. D la zwykłych celów 
praktycznych możemy ją wyrazilć za pomocą; prawa 
działania mias. W spółczynnik aktywności y jonu, znaj­
dującego się w rciztWorze o określonym stężeniu c, mo­
żemy określić jako a —  -/ c , gidzie a oznacza, aktyw­
ność ;onu. i _ Ę -

Wlspółozyńnilk te'n będzie miarą odchyleń elektro­
litu od praw gazćW  doskonałych, W  roztworach elektro,* 
liftów mocnych, nieskończenie rdzteieńczionych, gdzie 
przyciąganie elektrostatyczne praw ie nie istnieje, współ­
czynnik aktyw ności równia- się jedności.

Im siilńiejteze jesit wzajemne oddziaływanie na sie­
bie jonów, tym współczynnik aktywności fest mniejszy. 
Pilawo działania mas ¡zgodnie z  tą teorią wyrażam y 
w następujący sposób:

, aH'. a A ’ | H ' . y A ’ [ H J [ A ’j
K ŝtała aktywności) ^  - -  y ’H A - " [ I I A ]  ' '

gdzie a Oznacza aktywność, a y współczynnik aktyw­
ności.

W  ostatnich cizaisach teoria elektrostatyczna zosta­
ła opracow ana bard zie j śziezegółowte pizez Debey- 
Huckela.

49. P o d s t a w o w e  z ał o ż e n  i a t e o r i i  
D e b e y - H i i c k e  l‘a.

W  myśl tej teorii elektrolity mocne zdysocjowane 
są całkowicie. Odchylenia, jaikie obserwuljemy u tych 
elelktrofitów od  podiporządikowania się prawom gazów 
doskonałych, spowodowane są wzajemnym oddziaływa­
niem na siebie odmiennych ładunków jonowych. Każdy

jon niesie isilny 1'adiunek elektryczny, dfoięki cizetau mię­
dzy jonami pow staje elektrostatyczne przyciąganie lub 
odpychanie. Jon dodatni skupia wokół sieibie jony ujem­
ne, czyli otoczony jest aitmosiferą jonów  przeciwnego 
znaikiu. Przeciwnie, jon ujemny znajduje się w  obłoczku 
jonów dcd'atnich. Im większe fest stężenie elektrolitu 
i im większe ładunki elektryczne posiadają jony, tym 
atm osfera odimiennych jonów, otaczająca damy jon, jest 
większa. Rozmiary obłoczka lub atmosfery odimiennych 
jonów są odWrotnie proporcjonalne do. pierw iastka kwar 
dratowego, ize sltężenia.

Ruchy jO .nćw nie są więc swtobodne, ulegają pew ­
nemu zahamowaniu, przy czym wytwarza się tarcie, 
którego doznają jony, znajdujące się w ośrodku. Dzięki 
temu ¡zimniejsza się prędkość jonów, od której zależne 
jesit przewodnictwo elektrolitów.

Jak już wspominaliśmy, przewodnictwo równo­
ważnikowe elektrolitów nie j'es't proporcjonalne do. sltę­
żenia. Z jaw isko to tłumaczymy tym', ż.e im większe jest 
stężenie roztworu, tym więcej spotęgowane są siły ha­
mujące swobodne poruszanie się jonów, wywołane sku­
pieniem atmosfery jonów o ¡odmiennym ładundu elek­
trycznym. Siły hamujące zmieniają się proporcjonalnie 
do pierwiastka kwadratowego ze stężenia. Przewodnic­
two więc równoważnikowe maleje liniowo ze Wzrostem 
pierw iastlka kwadratowego ze stężenia.

Takie są założenia teoretyczne teorii Debey- 
Hiickel‘a. Teoria ta w prow adza bardzo skomplikowane 
wzory matem atycizne, dzięki czemu nie znalaizla tak sze­
rokiego zastosowania, jakiego należałoby oczekiwać ze 
względu na słulszność i prostotę założeń ¡teoretycznych.

* **
W  pracy niniejszej korzystałam ' wielokrotnie 

z uprzejmej pomocy p. Prof. W . Karaffy-Korbutta, a 
w ¡Szczególności z cennych wskazówek p. Docenta D ra 
Basińskiego i p. D ra Staszewskiego, którym pragnę na 
tym miejscu serdecznie podziękować.
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Do ogółu Farm aceutów  polskich.
Naród, Polski rozrasta się i em igruje poza granice 

Rzeczypospolitej, nie m am y w łasnych kolonij, rozrzuce­
ni po różnych krajach świata Polacy w liczbie 8 do 10 m i­
lionów, co stanowi prawie czwartą część narodu polskie­
go, nie mogą zginąć, zatracić się dla kraju.

Zagraża im  wynarodowienie, obowiązkiem naszym  
jest tem u niebezpieczeństwu przeciwdziałać przez u trzy ­
manie ich w łączności z krajem. Idziem y do nich przez 
szkołę, kursy i książkę polską.

Najbardziej narażone na wynarodowienie są dzie­
ci polskie, o nie przederoszystkiem  dbać należy i dać im  
możność nauki we w łasnym  języku , zapoznać je z dzie­
jami, geografia\ Polski, rozbudzić w  nich miłość do nie­
znanej dalekiej O jczyzny. M usim y dążyć do tego, aby 
każdy Polak, gdziekolw iek m ieszka, czuł się reprezen­
tantem  w ielkiej m isji Narodu Polskiego. W imię intere­
su narodowego i państwowego konieczne jest podjęcie 
w ielkiej propagandy dla zagadnienia Polonii Zagranicz­
nej, konieczna jest mobilizacja w szystkich  żyw ych  sił

polskich w kraju  i zagranicą, aby łączność Polaków z tej 
i tam tej strony kordonów wzmocnić i zacieśnić, u trzy ­
mać wśród nich polskość to nasz dobrze pojęty interes, 
a także obowiązek, płynący z solidarności narodowej.

Spełn ijm y go, zasilając choć m ałym  datkiem  Fun­
dusz Szkolnictw a Polskiego Zagranicą.

O tw ieram y zbiórkę na rok 1937.
Przewodniczący Podsekcji 

Farm aceutycznej K om itetu  Stołecznego  
Zbiórki na F undusz Szkolnictw a  

Polskiego Zagranicą
(— ) W. Sokolewicz. 

W iceprzewodniczący Podsekcji Farm aceutycznej K om itetu  S to ­
łecznego Zbiórki na F undusz Szkolnictw a Polskiego Zagranicą:

(■— ) E. Szyszko  (— ) W. Filipowicz.
Prezes Zarządu Gł. Zw iązku  Prezes Zarz. Gł. Polskiego
Zawód. Farmac. Pracowników Powszechnego T -w a

w R. P. Farmaceutycznego

Z aproszen ie .
W „Dniu Polaka Z agranicą“ 24 b. m., o godz. 19 

odbędzie się w lokalu W. T. F. (D ługa 16)

W I E C Z Ó R
poświęcony Polonii Zagranicznej, na k tóry  zapraszamy 
Szan. Koleżanki i Szan. Kolegów, członków Z. Z. F. P. 
i wprowadzonych gości.

Na program  złożą się:
1. Zagajenie prezesa Podsekcji Farm aceutycznej

F. S. P. Z. Pana Nacz. Ppk. M gra W acława 
Sokolewicza.

2. Przemów ienie okolicznościowe.
3. Część artystyczna.

O godzinie 21-ej zabawa taneczna.
Cały dochód przeznacza się na Fundusz Szkolnic­

twa Polskiego Zagranicą.
K om itet organizacyjny.

Z Tow . Pom ocy Polonii Zagranicznej.
Dnia 8 b. m. odbyło się pod przewodnictwem  p. 

min. Tyszki kolejne posiedzenie K om itetu Stołecznego 
„Dnia Polaka z Zagranicy“ i Zbiórki na Fundusz Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą. Na posiedzeniu przewodni­
czący poszczególnych sekcyj dali szczegółowe sprawo­
zdanie z dotychczasowej akcji. Jak  wynika ze spraw o­
zdań, w d. 24 b. m. projektuje się zorganizowanie na te ­
renie stolicy całego szei*egu im prez jak: przedstawienia 
w teatrach dla dorosłych i młodzieży szkolnej, defilada

orkiestr, wypuszczenie na miasto szeregu tram w ajów  i 
autobusów propagujących cele Kom itetu, sprzedaż nale­
pek i t. p. Obecni na posiedzeniu przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych oraz organizacyj spo­
łecznych przyrzekli Komitetowi jak najdalej idącą po­
moc i poparcie. Podsekcję Farm aceutyczną reprezento­
wali: p. kol. Szymański (P. P. T. F.) i Edm. Szyszko. 
(Z. Z. F. P .).

Z Tow . P rzyjació ł W ydziału i O ddziałów  Farm aceutycznych  
przy U niw ersytetach w Po lsce .

W dniu 7 stycznia r. b. odbyło się w lokalu W. T. F. 
{Długa 16), posiedzenie dyskusyjne grona specjalnie 
zaproszonych osób nad ożywieniem działalności Towa­
rzystw a Przyjaciół W ydziału i Oddziałów Farm aceu­
tycznych.

Na posiedzenie przybyli p.p. profesorowie i asy­
stenci U niw ersytetu J. Piłsudskiego, z p. dziekanem 
prof. dr A. Ossowskim na czele, p. p. inspektorowie fa r­
m aceutyczni oraz przedstawiciele przem ysłu chemiczno- 
farm aceutycznego i zawodowych sfer aptekarskich.

Związek reprezentow ali kol. Edm. Szyszko i M. S tan­
kiewicz.

Zebranie zagaił prezes Towarzystwa p. prof. dr 
B r o n i s ł a w  K o s k o w s k i ,  prosząc na przewodni­
czącego p. prof. O. A c h m a t o w i c z a ,  na sekretarza 
p. K a p u ś c i ń s k i e g o .  Na porządku obrad posta­
wiono dwa zagadnienia: ożywienie działalności T ow a­
rzystw a i sprawę zorganizowania kursów  dokształcają­
cych dla dyplomowanych farmaceutów.

P. prof. Br. K o s k o w s k i  nakreślił pokrótce hi-
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storię chlubnej działalności b. Kom itetu Budowy Gma­
chu dla W ydziału Farm aceutycznego Un. W., podkre­
ślając niezw ykłą ofiarność wszystkich odłamów Farm a­
cji Polskiej. Nie wspomniał tylko Czcigodny Prezes 
T-wa, o tym, że wszystkie sukcesy jakimi może się po­
chwalić K om itet zawdzięczamy prawie wyłącznie Jego 
wielkiem u autorytetow i i niezmordowanej i ofiarnej, a 
zarazem  niezwykle efektywnej pracy. Obecnie Komitet 
został przekształcony na Tow. Przyjaciół i zakres swej 
działalności rozszerzył na całą Polskę. Po latach bujnej 
działąlnoś.ci T-wo, ze względu na sjabszy dopływ środ­
ków, którym i może dysponować, ograniczyło nieco swo­
ją działalność. Potrzeby są jednak wielkie. Ze wszyst­
kich uniw ersytetów  napływ ają wiadomości o potrzebie 
pomocy dla poszczególnych studiów farmaceutycznych.

Pragnąc zasilić swe skrom ne finanse, Towarzystwo 
podjęło się w ydania Farm akopei polskiej. Zysk z tego 
w ydaw nictwa zostanie przekazany na cele, k tóre stawia 
sobie za cel T-wo. Ale to wszystko mało wobec ogromu 
potrzeb, dlatego też p. prof. Koskowski prosi obecnych 
o zabieranie głosu w sprawie ożywienia działalności. Na 
apel ten zabrało głos kilku mówców.

P. radca M i l l e r  proponuje rozpocząć ożywioną 
propagandę T-wa przez umieszczenie na pierwszym 
miejscu w pismach zawodowych odezwy, w której poda­
ne zostałyby jeszcze raz cele i zadania Towarzystwa oraz 
apel aby zapisywano się na członków. Poza tym, zdaniem 
p. radcy M illera, należałoby się zwrócić do naszego prze­
m ysłu farm aceutycznego z propozycją wprowadzenia 
jednogroszowych znaczków na cele popierania T-wa. 
Znaczki takie byłyby przyklejane do każdego sprzeda­
nego specyfiku. Fundusze z tego źródła zasiliłyby po­
ważnie T-wo i dały m u możność należytego rozwinięcia 
swej pożytecznej działalności. Kol. E. S z y s z k o  prag­
nie aby w stosunku do T-wa w ytworzył się taki zapał i 
serdeczna atmosfera, jaką odczuwało się na wszystkich 
posiedzeniach b. K om itetu Budowy Gmachu. W orbitę

swej działalności Tow. musi wchłonąć możliwie najw ię­
cej farm aceutów — akcja jego w inna być powszechną. 
Celem zasilenia funduszów należy przystąpić do ener­
giczniejszej zbiórki składek.

P rojekt wprowadzenia znaczków powinien być 
przedyskutowany, a w pierwszym rzędzie m iarodajną 
będzie opinia w tej sprawie najwięcej zainteresowanych 
t. j. naszego przem ysłu chemiczno-farmaceutycznegó. 
Z kolei głos zabrał p. S z y m a ń s k i ,  k tóry  dał wyraz 
głębokiej wdzięczności i hołdu dla ofiarnej i pełnej sa­
mozaparcia się pracy p. dziekana Koskowskiego. P. A n­
toni O s s o w s k i  jest zdania, że dużą pomoc przy wpro­
wadzeniu w czyn projektu  ze znaczkami mogłyby oka­
zać sfery decydujące z ul. Długiej 38. Po przemówieniu 
jeszcze kilku mówców zabrał jeszcze głos p. prof. K o s ­
k o w s k i ,  który stw ierdził z zadowoleniem, że znalazł 
wśród obecnych pełne zrozumienie idei T-wa, a cieszy 
Go to specjalnie, że podczas dyskusji nie padły narzeka­
nia na  zbytnie przeciążenie ogółu różnorodnymi skład­
kami. F ak t ten świadczy, że zagadnienia poruszane sta­
wiane są na pierwszym planie.

Następnie p. dr M. P r o n e r  wygłosił kró tk i re ­
ferat na tem at potrzeby zorganizowania przez specjalną 
komisję międzystowarzyszeniową, pod egidą Tow. P rzy­
jaciół, kursu  dokształcającego dla dyplomowanych fa r­
maceutów. K urs taki wg. projektu  referen ta trw ałby 
około 6 tygodni i obejmowałby cykl w ykładów teore­
tycznych i szereg zajęć praktycznych z różnych dziedzin 
nauki farm aceutycznej. Nad referatem  wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której udział brali p. p.: prof. dr. 
K o s k o w s k i ,  dyr. dr. K r a u z e ,  kol. F  i n k  - F  i- 
n o w i c k i  i inni. Po zakończeniu dyskusji głos zabrał 
p. dziekan prof. dr. A. O s s o w s k i ,  k tóry  oświadczył, 
że sprawę omawianych kursów  poruszy na Radzie W y­
działowej, sam zaś jest ustosunkow any do tego zagadnie­
nia przychylnie. Na tym  posiedzenie zostało zamknięte.

P rzed staw icie le  organizacyj farm aceutycznych z życzeniam i noworocznym i 
u Pana Prezydenta Rzplitej Pol.

Z okazji Nowego 1937 Roku przedstawiciele orga­
nizacyj farm aceutycznych zostali w dn. 1 b. m. wraz 
z innymi delegacjami przyjęci przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, prof. d-ra Ignacego Mościckie­
go, na Zam ku Król. w sali Assemblowej.

Imieniem Federacji Farm aceutów  Słowiańskich 
życzenia składał sekr. gen. — Federacji kol. Edm. Szysz­
ko imieniem Z. Z. F. P. — sekret, gener. Związku kol. 
M irosław Stankiewicz, imieniem P. P. T. F. prezes 
kol. W. Filipowicz, — W. T. F. wiceprezes kol. H ubner.

Ruch zw iązkow y.

Z O D D Z IA ŁU  W A R S Z A W S K IE G O
SPRAW OZDANIE

z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  W a r ­
s z a w s k i e g o  Z. Z. F. P. w  dn. 14.X II.36 r.

Obecni kol. kol.: M. S t a n k i e w i c z ,  K.  D z i u ­
b i ń s k i ,  M.  B a r a n o w s k a ,  S. S a b i n i e w i c z ,  
Edm. G ó r z k o w s k i ,  Cz. S k u r a ,  E. K o n o p s k i ,
H.  S a u c z e k  i Z. J a n k i e w i c z .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posiedze­

nia Zarządu,

2. Sytuacja na terenie aptek Ubezp. Społ.,
3. Sytuacja na terenie aptek pryw atnych,
4. Sprawy bieżące,
5. Wolne wnioski.

Przewodniczył kol. Stankiewicz, protokółow ał kol. 
Dziubiński.

Protokół z poprzedniego posiedzenia Zarządu, po 
odczytaniu został przyjęty.

Następnie przystąpiono do 2-go punktu  p. d. t. j. 
sytuacji na terenie aptek Ubezp. Społ., k tó rą zreferował 
kol. Stankiewicz, zaznaczając między innymi, że 
dotychczas nic się nie zmieniło, poza przyjęciem



io ■ h m h h h h b m h h ü  k r o n i k a  f a r m a c e u t y c z n ą  Nr. 1

pi;żez;dyrekcję Ubezp. Społ. około 14 farm aceutów  do 
aptek.

— Postanowiono zwrócić się do dyrekcji U. Sp. o w y­
znaczenie konferencji, ażeby ostatecznie uregulow ać po­
stulaty zaw arte w memoriale. Po tej konferencji uchw a­
lono zwołać W alne zebranie kolegów pracowników 
Ubezp. Społ.

Kol: S t a ń k i  e w i c z dał również sprawozdanie 
z odbytego posiedzenia Rady Nacz. Unii, na którym  kol. 
Kościński omówił sprawy Ubezp. Społ. i Z. U S.

Go do sytuacji na terenie aptek pryw atnych, to 
również nie nastąpiły  zmiany, poza posiedzeniem Komi­
sji Rozjemczej, na której stwierdzono, że właściciele 
aptek nie zawsze dotrzym ują w arunków  płaęy, a p ra­
cownicy- to leru ją 'istn ie jący  stan  rzeczy.

Powierzono kol. Górzkowskiem u objęcie kierow ­
nictw a Sekcji pracowników aptek pryw atnych i powo­
łano go do Komisji Rozjemczej na miejsce kol. Nałęcza.

Przyjęto do wiadomości list kol. D -ra Gębskiego.
K ol. Sabiniewicz zakomunikował, iż pragnie zor­

ganizować Sekcję naukowo-zawodową przy Oddziale 
W arszawskim Z. Z. F. P.

Następnie kol. Stankiewicz zreferow ał rządowy 
projekt ustaw y o wykonyw aniu zawodu aptekarskiego, 
k tóry  jest tem atem  uzgodnienia z Polsk. Pow. Tow. 
Farm . .

■ W poczet członków Związku zostali przyjęci: 1) 
Zopothówna M aria, 2) Bredschneiderow a Janina, 3) 
Szostak Eustachiusz, i 4) M ilewska-Dłuska Zofia.

Na tym  posiedzenie zamknięto.

N a  posiedzeniu Zarządu Oddziału w d. 25.XII. 
r. ub. w poczet członków Związku przyjęto nast. kol.:
1) Biegańskiego Janusza, 2) Kozłowskiego Wincentego,
3) Fuńtów nę Szejwę, 4) K obylińską Jadwigę, 5) Sękow­
skiego Czesława, 6) Antoniewicza M ieczysława, 7) Trza- 
skalską Zofię, 8) K larberga Szymona, 9) Zasadziankę 
M arię, 10) G artnerow ą Stanisławę, i 11) Rajskiego Jó ­
zefa.

W końcu roku ubiegłego członkowie Oddziału 
zwiedzili fabrykę wyrobów gumowych firm y „Prim e­
ros“ , w W arszawie, ul. Czerniakowska 80. F abryka ta  
wyrabia..,smoczki, rękawiczki chirurgiczne, napaluszni- 
ki,. pipetki etc., specjalnością zaś jej są ochronniki gu­
mowe produkowane, jak  zauważyliśmy, na najnowszych 
urządzeniach i aparatach fabrycznych m etodą t. zw. 
gorącej w ulkanizacji z najprzedniejszego kauczuku cej- 
lońskiego, importowanego z Anglii.

Specjalnie podkreślić należy bardzo ciekawe urzą­
dzenie zwrotnego uzyskiwania benzyny, k tóre ma szcze­
gólne znaczenie przy fabrykacji wszelkich wyrobów gu­
mowych, gdyż wyciągając z mieszanki gumowej około 
80% benzyny, czyni te p rodukty  szczególnie zdrowe, 
higieniczne i trw ałe.

Fabrykę zwiedziło wielu kolegów i przedstawicieli 
prasy stołecznej, którzy zgodnie wyrazili uznanie dla 
nowocześnie urządzonej fabryki i życzyli zarządowi jak 
najlepszego rozwoju przedsiębiorstwa.

SPRAW OZDANIE . 
z p o s i e d z e n i a  K o m i s j i  R o z j e m c z e j  p r z y  
W a r  s z. T o w .  F a r m .  i O d d z. W a r s z .  Z. Z. F.. P.  

z d n i a . 10 g r u d n i a  1938 r.

Obecni pp. radca Fr. Sianko, M .'Stankiew icz, Cz. 
Skura, Madej i Klein. Przewodniczył p. radca Sianko, 
protokółow ał p, Cz. Skura.

Na wstępie kol. Stankiewicz po omówieniu genezy 
umowy zbiorowej podkreślił bardzo skrom ne w arunki 
płacy, jakie umowa daje pracownikom. W ciągu ubiegłe­
go roku  Z. Z. F. P. przyjął pozycję wyczekującą, zaś dziś 
widzimy, że um owa nie jest respektow ana przez znaczny 
odłam  pracodawców, dlatego też głównym zadaniem  
Komisji Rozjemczej winno być nie tylko rozstrzyganie 
skarg, jakie w pływ ają ze strony pracowników, a dopil­
nowanie, aby um owa była w całości respektowana. Jako 
anorm alny stan, odbijający się na pracownikach, pod­
kreślił kol. Stankiewicz rozw ijającą się konkurencję 
między aptekam i, k tó ra podrywając w znacznej mierze 
au to ry te t apteki, godzi również i w interesy pracownika.

P. M a d e j zgadza się zasadniczo z kol. S tankiew i­
czem, zaznaczając, że umowy nie przestrzegają głównie 
ci członkowie W. T. F., k tórzy nie biorą czynnego udzia­

łu  w pracach organizacji. Zarówno p. M a d e j  j ak i p. 
K l e i n  zgadzają się z wywodami kol. Stankiewicza co 
do niezdrowej konkurencji między aptekam i, a spraw ę 
umowy zbiorowej obiecują poruszyć na najbliższym ze­
bran iu  W. T. F., jak  również zebrać drogą ankiety dane 
o wysokości płac w aptekach warszawskich, k tóre to da­
ne posłużą, jako m ateria ł dla działalności Komisji 
Rozjemczej.

Kol. S k u r a ,  podkreślając niestosowanie się, 
właścicieli do umowy zbiorowej zaznaczył, że ta  część 
w brew  postanowieniom umowy, przeważnie obniżyła 
płace do staw ek minimalnych.

P. radca S i a n k o ,  uważając niezdrową konku­
rencję za jeden z powodów niskich płac, podkreślił obo- 
sieczność takiego postępowania, k tóre władze nadzor­
cze może utrw alić w przekonaniu, że taksa aptekarska 
jest za wysoka, a co za tym  idzie, może ̂ spowodować jej 
obniżenie, co chyba nie leży w interesie pracodawców.

Postanowiono zebrania Komisji Rozjemczej odby­
wać częściej, aby wszelkie niedociągnięcia jak najprę­
dzej usunąć.

Z  O D D Z IA ŁU  P O Z N A Ń S K IEG O
Dnia 19.XII.1936 odbyło się w Domu A ptekarzy 

miesięczne zebranie Oddziału Poznańskiego. Kol. p re­
zes G ł o w a c k i  otworzył je, w itając p. insp. farm. mgr. 
Śliwińskiego, p. doc. Kalinowskiego, przedstaw iciela stu ­
denckiego K oła Farm aceutów , gości oraz bardzo licznie 
przybyłych członków.

R eferat naukow y p. t. „H o r  m  ,o n  y j a k o  l e k i “ 
wygłosił doc. U niw ersytetu Poznańskiego, dr Kazimierz 
K a l i n o w s k i .  W krótkim  wstępie przedstaw ił p rele­
gent rozwój opoterapii oraz historię stosowania horm o­
nów, t. j. wydzielin gruczołowych, zaznaczając, że dzisiaj 
już szeroko rozwinięte lecznictwo za pomocą organipre- 
paratów  opiera się o wzorce standartow e, opracowane 
przez Genewską Komisję Standaryzacji. P relegent ogra­

POMOC BEZR0B0TN9M M E  JE ST  L IS K U , RLE OBOWIĄZKIEM OBYWATELSKIM!
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niczył opis wydzielin do takich, które pochodzą z narzą­
dów następujących: 1) Tarczyca (glandula thyreoidea). 
Horm ony jej zawierają: wapń, fosfor, witaminę D. O kre­
śliwszy własności fizyczne hormonów, prelegent przed­
staw ił objawy chorobowe, występujące przy wadliwym 
funkcjonow aniu tarczycy. Z horm onu zostały wyodręb­
nione dotychczas: tyroksyna i dwujodotyroksyna, któ­
rych obecność można wykazać reakcjam i „na przem ia­
ny“, a jeszcze lepiej skutkam i morfo-genetycznymi.
2) Grasica (thym us). Horm on tego gruczołu dokrewne- 
go.zawiera bliżej jeszcze nieznane dwa czynniki, których 
badanie przeprowadza się metodami biologicznymi.
3) Nadnercze (gland. suprarenalis). Wydzieliną tego 
gruczołu jest dobrze dziś znana adrenalina oraz korty- 
na. W łasności fizyczne adrenaliny, której wyciągi robili 
również jako jedni z pierwszych Polacy: Cybulski i Szy- 
monowicz — oraz własności biologiczne, jako też sposo­
by badania biologicznego, zostały już bardzo dobrze 
opracowane. K ortynę, k tó rą można oddzielić od adrena­
liny węglem, bada się na wpływ obniżenia tem peratury  
i łatwości infekcji. Jakkolw iek chemizm kortyny jest 
nieznany, to jednak objawy, towarzyszące brakowi 
względnie nadm iarow i jej, zostały dostatecznie poznane,
4) Trzustka  (pancreas). Rolę insuliny, jednej z najważ­
niejszych wydzielin tego gruczołu wewnętrznego, omó­
w ił prelegent szczegółowiej, podkreślając szerokie jej 
zastosowanie oraz opisując jej własności fizyczne, jako 
też sposoby badania: chemiczne i biologiczne. Poza in­
suliną trzustka wydziela jeszcze co najm niej dwa hor­
mony: wagotoninę i glukagon.

W dyskusji nad referatem  zabrał głos p. insp. mgr 
Ś l i w i ń s k i ,  który  stwierdził, że re fera t poruszył za­
gadnienia pierwszorzędnej wagi, z przetworam i bowiem 
horm onalnym i, z kontrolną opaską państwową spotyka 
się farm aceuta codziennie. Z tego powodu wyraża swe 
zadowolenie, że Zarząd Oddziału poprosił na prelegenta 
świetnego naukowca, p. doc. Kalinowskiego, dając swym 
członkom możność dokształcenia się w tej dziedzinie. 
Kol. K o w a l c z y k  zapytuje się o polskie preparaty  
organoterapeutyczne. Kol. G ł o w a c k i  porusza kw e­
stię najodpowiedniejszej formy leczniczej omawianych 
preparatów  i kwestię ich trwałości. Kol. H e r d a n  
zw raca się z prośbą, aby Zarząd zechciał poświęcić na­
stępne zebranie dalszemu ciągowi tak  interesującego re ­
feratu. Kol. G r a m  z a zapytuje się, jaka jest różnica 
między działaniem insuliny angielskiej a insuliny PZH. 

.Następnie kol. C i e ś l a w s k i  prosi o wyjaśnienie co 
do niedomagania kory nadnercza, kol. J  a r e c k i  zw ra­
ca uwagę, że preparaty  tarczycowe należy odróżnić od 
antytarczycowych, a kol. F u h r m a n n ó w n a  prosi 
o wytłum aczenie, w jaki sposób insulina działa leczniczo 
na żółtaczkę. W końcu kol. J a r e c k i  zwraca się z za­
pytaniem  co do lite ra tu ry  naukowej o organoprepa- 
ratach.

Na wszystkie te zapytania k o l .  K a l i n o w s k i  
udzielił obszernych wyjaśnień. Za udzielenie ich oraz za 
wygłoszenie refera tu  prezes kol. G ł o w a c k i  podzięko­
w ał serdecznie kol. Kalinowskiem u w im ieniu Zarządu i 
wszystkich członków, wyrażając zarazem wdzięczność 
za to, że szanowny prelegent tuż przed wyjazdem za 
granicę do Szwajcarii i Paryża podjął się jeszcze opra­
cowania referatu.

W dalszym ciągu zebrania Zarząd podał do wiado­
mości; że Oddział przekazał Komitetowi Fundacji N au­
kowej Im. Prof. Koskowskiego sumę 100 zł, k tóra w pły­
nęła po interw encji Zarządu w Urzędzie Wojewódzkim.

Poza tym  Zarząd w ysłał pismo do miejscowego- ińśpfek- 
to ra farmaceutycznego w sprawie zatrudniania przez 
p. apt. Wierzchaczewskiego w Gnieźnie niefachowego 
pracownika, p. Jiirgensona, jako jedynej siły pracującej 
w aptece. Ponieważ p. Jiirgenson pełni dalej dyżury noc­
ne, zebrani zastanawiali się nad dalszą tak tyką postępo­
wania u  władz nadzorczych. —- Uchwałę Okręgu- Po­
znańskiego P. P. T. F. w sprawie otw ierania aptek tylko 
dyżurnych w czasie świąt, nie przestrzegał jedynie p. 
apt. Cegielski w Poznaniu. Zarząd Zwią.zku zwrócił się 
w tej sprawie do miejscowego Zarządu P. P. T.. F-; — 
W związku z tym, polecono Zarządowi zwrócić s ię . do 
Związku Właścicieli A ptek m. Poznania z prośbą o de­
cyzję w sprawie zamykania wszystkich aptek nie dyżur­
nych o godzinie 19-tej.

Referując sprawy organizacyjne, kol. prezes G ł o ­
w a c k i  zawiadomił członków, że funkcję skarbnika po 
kol. Stefanie Mroczkiewiczu, który, opuścił Poznań, 
objął kol. Mroczkiewicz M arian (ju n io r). — Uchwałą 
Zarządu z listy członków skreślony został kol. m gr 
Eugeniusz Urbański. — Od 1 stycznia 1937 r. koledzy 
zatrudnieni na terenie Pomorza, a będących dotychczas 
członkami Oddziału Poznańskiego, zostaną przekazani 
nowoutworzonemu Oddziałowi w Toruniu. — D nia 16 
stycznia odbędzie się prawdopodobnie wspólny wieczo­
rek  karnaw ałow y farm acji poznańskiej, k tóry  urządź'.,- 
ny będzie przez Koło Farm aceutów, P. P. T. F. i nasz 
Związek. — T eatr Nowy udzielił członkom Związku 
zniżek na przedstawienie teatralne, Szczegółów udziela 
s e k r e t a r i a t  O d d z i a ł u  (W o d n a 1 III p tr) 
w godzinach urzędowania, t. j. codziennie od 12—14-tej.

Kol. J a r e c k i  przedstawił niehigieniczny spo­
sób wydawania tranu  przez Ubezpieczalnię Społ. w Sza­
motułach. Nad poruszoną sprawą wywiązała się dys­
kusja, w której zabierali głos kol.kol. W ł o d a r s k i ,  
G r a m z a ,  C i e ś l a w s k i ,  K o  w; a 1 c z y k.

Kol. przewodniczący zamykając 3-godzinne zebra­
nie Oddziału, podziękował zebranym  za żywy udział i 
dyskusję oraz z okazji nadchodzącego Bożego Narodze­
nia złożył życzenia „Wesołych Świąt“;.. ..

Z O D D Z IA ŁU  LW O W S K IE G O
SPRAW OZDANIE

z W a l n e g o  Z e b r a n i a  O d d z i a ł u  L w o w s k i e ­
g o  Z. Z. F.  P.  w R z. P o l .

W dniu 12 grudnia 1936 r. w sali Tow. Apt. odbyło 
się Walne Zebranie Oddziału przy licznym udziale 
członków. . ■■'■' •

Zebranie zagaił prezes kol. Bocz, oddając cześć pa­
mięci zm arłych w okresie k ad en cji. Zarządu śp.- kdl. 
Jadwigi Sklepińskiej i śp. kol. Leona Kotowicza.

Następnie zobrazował obecną opłakaną sytuację 
farm aceutów pracowników na terenie lwowskim. 
Stwierdza, że w arunki płacy pracowników są obecnie 
poniżej m inimum egzystencji.

U stępujący Zarząd stara ł się łagodzić ciężką sy­
tuację kolegów i w tym  celu interw eniow ał w Izbie 
Apt., od której w zasadzie nie uzyskał nic konkretnego.

Sprawa zamykania aptek w niedziele i ogranicze­
nia czasu w godzinach wieczornych dała konkretne w y­
niki, dzięki w ydatnem u poparciu p. Insp. Farm aceutycz­
nego. " /

Ze strony władz uniw ersyteckich doznał ustępu­
jący Zarząd życzliwego poparcia w sprawie ograniczenia 
w przyjm owaniu na studia farm aceutyczni. Trudnością
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w ew nętrzną było b rak  zainteresowania zrzeszonych dla 
prac związkowych.

Po odczytaniu sprawozdania za ubiegłą kadencję 
dokonał, jak sam się wyraził, „swej spowiedzi“ kol. 
skarbnik.

Po sprawozdaniu Komisji Rewizyjnej udzielono 
przez aklam ację absolutorium  zarówno skarbnikowi, 
jak i całem u ustępującem u Zarządowi.

Następnie rozwinęła się bardzo żywa dyskusja nad 
um ową zbiorową, k tó rą to zreferow ał członek Komisji 
dla przeprowadzenia umowy z Izbą Apt., kol. Liebes- 
man. Co do rodzaju w arunków  były  zdania podzielone. 
W reszcie W alne Zgromadzenie oświadczyło się za udzie­
leniem  w tej sprawie pełnomocnictw Zarządowi.

Dalej przyjęto jednom yślnie następujące wnioski:

1) sprawę umowy zbiorowej powinien prze­
prowadzić Związek na całym  terenie Ma- 
łop. Wsch. łącznie z W ydziałem Kond. Mrów..

2) członkowie m uszą płacić 1%  od wysokości po­
borów,

3) na Fundusz Pomocy Zimowej przekazać zł. 100,
4) przyszły Zarząd kontynuować będzie akcję nie 

przyjm owania magistrów nowego typu na p rak­
tykę do Ubezpieczalni,

. 5) przyszły Zarząd zwróci baczniejszą uwagę na 
zatrudnianie sił niefachowych w aptekach,

6) obniżenie składek do Tow. Apt. do wysokości 
50 gr. miesięcznie.

7) sprawa werbow ania członków na prowincji i 
stworzenia pododdziałów.

Następnie dokonano w yboru nowego Zarządu, któ­
ry  ukonstytuow ał się w sposób następujący:

Prezes — M gr Bocz Stanisław , W iceprezes — Mgr 
Niemkiewicz Zdzisław, Sekretarz — M gr Friedm an 
Zygm unt, Skarbnik — M gr Podoszyn Józef. Członkowie 
Zarządu: M gr Pasika Stefan, Mgr D riks Jonasz, Mgr 
Liebesm an M arek, M gr Czyżewiczówna A leksandra, 
Mgr Rudnicki Tadeusz, M gr Szyper Karol, Ast. Adel- 
sheim Samuel. Kom isja Rewizyjna: M gr B rand Józef, 
Mgr Olszański Adam, Mgr W ohlman Benedykt.

50-lecie pracy zaw odow ej kol. Adam a Gadom skiego.
W roku bież. przypada rzadki jubileusz 50-lecia 

pracy zawodowej w charakterze pracownika.
Jubilatem  jest kol. m gr Adam  Gadomski, w ielolet­

ni członek naszej organizacji.

Po ukończeniu progim nazjum  filologicznego w 
Sandom ierzu, kol. Gadomski w stąpił do apteki w r. 1886 
w Kolnie b. gub. łomżyńskiej. Po otrzym aniu dyplomu 
pomocnikowskiego, a następnie prowizorskiego w 
r. 1893 w Uniwersytecie W arszawskim, kontynuow ał

pracę zawodową na różnych stanowiskach, bądź p ra­
cownika, bądź zarządzającego, przy czym około 20 lat 
spędził na pracy w aptekach prowincjonalnych. W cią­
gu 6 lat dzierżawił apteke w Dąbrowie Górn. (1913— 
1919).

Ideałem  kol. Gadomskiego w pracy zawodowej by­
ło krzewienie wiedzy praktycznej między bracią farm a­
ceutyczną, prawdziwie po koleżeńsku, bez upraw iania 
zmagań konkurencyjnych.

W trudnych w arunkach życiowych zachował um iar 
w postępowaniu z otoczeniem, nie zawsze um iejącym  
ocenić cudzą pracę. Nie zrażony przeciwnościami losu, 
niesie on nadal wysoko sztandar uczciwej pracy i zami­
łowanie dla zawodu. P racę swą w odrodzonej Ojczyźnie 
pragnie on nawiązać do chlubnej tradycji dziada swe­
go — b. zarządzającego aptekam i szpitala Ujazdowskie­
go i Dzieciątka Jezus z czasu rządów konstantynowskich.

Pracując praw ie bez przerw y w aptekach przez lat 
pięćdziesiąt, kol. Adam  Gadomski zachował dostateczną 
jeszcze energię do pracy.

In teresu je się on żywo wszystkimi przejawam i ży­
cia społeczno-zawodowego. Obdarzony nieskazitelnym  
charakterem  i łatw ym  sposobem współżycia, cieszy się 
wśród kolegów wielką sympatią.

Zarząd Związku i redakcja „K roniki F arm aceu­
tycznej“ składają Szanownemu Jubilatow i najserdecz­
niejsze życzenia dalszej owocnej pracy przy jak najlep­
szym zdrowiu.

Uchw ały Rady Naczelnej Unii Z. Z. P. U.
W dniu 13 grudnia r. b. obradowała w W arszawie 

Rada Naczelna Unii Zw. Zaw. Prac. Umysłowych przy 
udziale 31 członków Rady Naczelnej oraz przedstaw i­
cieli Rad Okręgowych z Łodzi, Lwowa, K rakow a, R a­
domia, Wilna, Poznania, Białegostoku, Ostrowca Kieł., 
Lublina, Sosnowca, Łucka, Katowic, W arszawy. Z ra ­
mienia naszego Związku w zebraniu wzięli udział kol. 
Edm. Szyszko i kol. Mir. Stankiewicz.

W w yniku całodziennych obrad powzięte zostały 
następujące uchw ały:

I. U c h w a ł a  o g ó l n o - s p o ł e c z n a .
I.

Rada Naczelna Unii Z. Z. P. U. stwierdza, że istot­
na poprawa sytuacji gospodarczej i stosunków społecz-

Czytajcie „ R U C H  P R A C O W N I C Z Y “ Z a w o d o w y ch  
U m y  s ł o w y  ch.
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Nowe połączenie syntetyczne fosforu i żeiaza

SAN
PODNOSI

S61 dwuetyldaminożelazowa kwasu inozytofosforowego, 
z dodatkiem metyloarsinlanu sodowego oraz  substancji 

smakowe] w roztworze wodnym

ilość czerwonych ciałek krwi 
zaw artość fosforu w kośćcu, układzie nerwowym  

i m ięśniowym  
w agę, łaknienie i s iły  fizyczne

D Z I E C I O M
od 2 do 7 Ist 1 — 2 razy dziennie po \ łyżeczki przed jedzeniem,
od 7 do 15 lat 1 — 2 razy dziennie po \  — 1 łyżce stołowej przed jedzeniem.

D O R O S Ł Y M :
2 3 razy dziennie po łyżce stołowej przed jedzeniem.

F lako ny  po 125 g
P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E Z A K Ł A D Y  CH EM ICZN E

LUDWIK SPIESS i SYN
S P . AKC. W ARSZA W A

nych w Polsce nie mogą być osiągnięte bez uwzględnie­
nia żądań świata pracy.

Polityka zbędnych obciążeń płac pracowników 
publicznych i pryw atnych oraz zaniedbanie szybkiej i 
wydatnej popraw y zarobków najszerszych mas pracu­
jących ham uje możliwość ożywienia obrotów gospo­
darczych. Masy pracownicze, obciążone nadm iernie po­
datkiem  specjalnym i podwyższonym podatkiem  do­
chodowym, żyją w nad wyraz nędznych w arunkach. 
To też zarówno ze względów społecznych, jak i gospo­
darczych, domagamy się W YDATNEJ POPRAW Y 
BYTU PRACOW NIKÓW  PRYW ATNYCH i P U ­
BLICZNYCH przez PODW YŻKĘ PŁAC, oraz przez 
NIEZW ŁOCZNE ZNIESIENIE PODW YŻSZONYCH 
STAW EK PODATKU DOCHODOWEGO tudzież PO ­
DATKU SPECJALN EGO. Celem umożliwienia p ra­
cownikom pryw atnym  skuteczniejszej walki o popra­
wę bytu  domagamy się wprowadzenia w życie USTAW 
O UMOWACH ZBIOROW YCH oraz o PRZYM USO­
WYM ROZJEM STW IE W ZBIOROW YCH ZATAR­
GACH PRACY, opartych na następujących zasadach:

1 wyłączna kom petencja związków zawodo­
wych do zaw ierania umów zbiorowych,

2) uniemożliwienie pracodawcom wszelkiego 
w yłam yw ania się z umów zbiorowych,

3) wyłączne zastrzeżenie kom petencji M inister­
stwa Opieki Społecznej w zakresie nadaw ania umowom 
zbiorowym mocy powszechnie obowiązującej;

4) niedopuszczalność unieważniania zaw artych 
umów zbiorowych przez rozwiązywanie związków w  
drodze adm inistracyjnej.

ROZJEM STW O powinno się opierać na s t a  1 e

d z i a ł a j ą c y c h  Komisjach Po jedna wczo-Rozjem- 
czych, rozpoczynających postępowanie na wniosek 
związków zawodowych z zastrzeżeniem, iż postępowa­
nie rozjemcze nie może pogorszyć istniejących w arun­
ków pracy i płacy.

Równocześnie domagamy się rozpoczęcia natych­
miastowej w alki z bezrobociem, zakrojonej wreszcie 
na m iarę potrzeb. Bezrobocia nie można zwalczyć fir 
lantropijną akcją zbiórkową, lecz przez stosowanie odr 
ważnych metod akcji. W pierwszym rzędzie żądamy 
Z UTRZYMANIEM NIENARUSZALNOŚCI PŁAC, 
NIEZW ŁOCZNEGO SKRÓCENIA CZASU PRA CY 
co umożliwiłoby wchłonięcie znacznej liczby bezrobot­
nych. Równocześnie domagamy się załatw ienia sprawy 
należytej pomocy bezrobotnym, środkam i Funduszu 
P racy  z należytym  udziałem  subwencji z budżetu P ań ­
stwa, bez dalszego obciążania sfer pracowniczych.

O ile idzie o bezrobocie pracowników umysłowych, 
obok SKRÓCENIA CZASU PRACY W BIUROW O­
ŚCI co da się uskutecznić w ram ach obecnie obowiązu­
jącego ustawodawstwa w drodze rozporządzenia w yko­
nawczego i położy kres zamiarom niektórych pracodaw ­
ców, usiłujących dziś jeszcze zmniejszyć personel kosz­
tem  przedłużenia dnia roboczego, żądamy zakazu k u ­
m ulacji w rękach jednego pracownika kilku zatrudnień 
lub zaopatrzeń, em erytur, ren t etc.

W zakresie ubezpieczeń społecznych ŻADAMY 
NIEZW ŁOCZNEGO PRZYW RÓCENIA ODEBRANE­
GO NAM SAM ORZĄDU UBEZPIECZENIOW EGO, 
jako zasadniczej gw arancji normalnego funkcjonow ania 
ubezpieczeń społecznych w Polsce, a to zarówno z po­
wodu poderwania ich sytuacji finansowej oraz zdolności
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świadczeńiowej, jak i ich popularności w masach p ra­
cowniczych. Ubezpieczenia społeczne z n a tu ry  rzeczy — 
z uwagi na ich społeczny charak ter — nie mogą być rzą­

dzone przez b iurokrację lecz m uszą stanowić teren  p ra­
cy istotnego samorządu, opartego na powszechnych wy­
b o rach .

W sprawie pro jek tu  powołania Izby Pracy, stanom 
flwisko Rady Naczelnej Unii jest całkowicie zgodne z de­
k larac ją  centralnych organizacji ruchu  zawodowego-pra­
cowników um ysłowych i fizycznych, złożoną Panu  Mi­
nistrow i Opieki Społecznej na konferencji w dniu 10 
grudnia 1936 r.

H.
Rada Naczelna Unii stw ierdza konieczność szer- 

śzego zajęcia się przez M iędzynarodowe Biuro Pracy 
sprawami pracowników umysłowych, które od lat szere­
gu zalegają, nie mogąc doczekać się w prow adzenia ich 
na porządek obrad M iędzynarodowej Konferencji P ra ­
cy. W szczególności U nia domaga się:

1) aby na porządku każdej dorocznej M iędzyna­
rodowej Konferencji P racy  zamieszczano przynajm niej 
jedno zagadnienie, bezpośrednio dotyczące praco wni- 

;ków umysłowych, albo aby co pewien czas zwoływano 
specjalne M iędzynarodowe K onferencje P racy do tych 
spraw, jak  to prak tyku je się z powodzeniem w stosun­
ku do innych kategoryj pracowniczych (m arynarze).

W chwili obecnej R ada Naczelna Unii domaga się 
'Stanowczo wprowadzenia na porządek obrad M iędzyna­
rodow ej Konferencji P racy na rok 1938 spraw y SKRÓ­
CENIA CZASU PRACY W HANDLU i BIUROWOŚCI

Powszechnie u z n a n e  za najlepsze

Kapsułki 
samootwierające się

Pał. Nr. 17751.

Odpow iadają nowoczesnym wymaganiom hi­
gieny, ułatwiają pracę, oszczędzają czas

CEN Y ZN ACZN IE ZN IŻONE.

Czekoladki ASKOFEN
zn. fabr. Murzynek 

Specyfik zarejestrow any M. S.  W. Nr. 1705

W ygodne w użyciu, sm aczne, popijanie wodą  
zbyteczne.

Zastosowanie: PRZEZIĘBIENIA, BÓLE G ŁO W Y , G RYPA

Do nabycia w:

Laboratorium Chemicznym D-raKuglera
w Brzezinach Śląskich oraz w hurtowniach aptecznych .

i w yraża żywe ubolewanie, iż ostatnie posiedzenie Rady 
A dm inistracyjnej M. B. P. nie uwzględniło żądań p ra ­
cowników um ysłowych całego świata, a w szczególności 
pracowników polskich w tym  zakresie. Rada Naczelna 
poleca Komitetowi W ykonawczemu kontynuow anie 
nieustępliwej w alki o przeprowadzenie skrócenia czasu 
pracy pracowników um ysłowych w skali m iędzynaro­
dowej.

Poza uchw ałą Ogólno-Społeczną Rada Naczelna 
Unii powzięła następujące rezolucje w spraw ach szcze­
gólnych.

II. W s p r a w i e  p o d a t k u  s p e c j a l n e g o .

P rzy w prow adzeniu podwyższonego podatku od 
uposażeń oraz podatku specjalnego w 1935 roku, zo­
stało złożone w im ieniu Rządu w yraźne oświadczenie, że 
podatki te w prowadza się na czas ściśle określony, t. j. 
na 24 miesiące, dążeniem zaś Rządu będzie w razie po­
praw y sytuacji budżetowej okres ten  skrócić, a w każ­
dym razie uchylić te obciążenia przed term inem  w sto­
sunku do pracowników niżej uposażonych.

W prelim inarzu budżetow ym  Państw a na rok 
1937/38 podatek specjalny zaprelim inowany został na 
cały rok budżetowy, t. j. od 1 kw ietnia 1937 do 31 m arca 
1938 roku, a więc zapowiedziany okres zamierza się 
przedłużyć o dalsze trzy miesiące.

Wobec powyższego R ada Naczelna Unii stwierdza, 
że nie dotrzym ywanie zobowiązań złożonych w imieniu 
Rządu w Izbach Ustawodawczych w yw ołuje słuszne 
rozgoryczenie szerokich m as pracowniczych.

Jednocześnie R ada Naczelna Unii:
1) przyjm uje do wiadomości i popiera złożony 

przez Komisję Porozumiewawczą w tej sprawie wobec 
Rządu protest i żądanie wycofania art. 11 ustaw y skar­
bowej, upoważniając M inistra S karbu do przedłużenia 
nadal podatku specjalnego o dalsze trzy  miesiące;

2) wzywa wszystkie Związki zrzeszone i Rady 
Okręgowe do w ykonania możliwie w jak najkrótszym  
term inie okólnika z dnia 28.III.36 r. Nr. 121/36 (w spra­
wie akcji uświadam iającej członków );

3) upoważnia K om itet W ykonawczy do przygo­
towania odpowiedniej akcji w obronie tych słusznych 
postulatów  i skoordynowania jej z zainteresowanymi 
związkami zawodowymi pracowniczymi i robotniczymi.

III. W s p r a w i e  a k c j i  b e z p o ś r e d n i e j
o p o d w y ż k ę  p ł a c .

Rada Naczelna Unii Z. Z. P. U. uznaje, że poprawę 
w arunków  pracy i zarobków można osiągnąć tylko w 
drodze bezpośredniej akcji, prowadzonej przez organi­
zacje zawodowe.

Rada Naczelna Unii w ita z uznaniem  inicjatywę 
tych związków, k tóre rozpoczęły już akcję w k ierunku 
zawierania umów zbiorowych i ze swej strony deklaruje 
im jak najdalej idące poparcie.

IV. W s p r a w i e  n a r a d y  p r a c o w n i c z e j ,  
z w o ł a n e j  n a  d z i e ń  12.X II.1936.

W myśl deklaracji społeczno-gospodarczej z dnia 
10 września 1936 r., będącej wyrazem  najistotniejszych 
postulatów świata pracy i w ysuniętych w niej żądań 
wolności zgromadzeń, R ada Naczelna Unii zakłada ka­
tegoryczny protest przeciwko decyzji K om isariatu Rzą­
du, zakazującej odbycia N arady Pracowniczej, zwołanej
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Już w y s z ła  z druku

PIERWSZA POLSKA E N C Y K L O P E D I A  F A R M A C E U T Y C Z N A
D -ra L. R z ą d k o w s k ie g o , w y d a n a  p rz e z  L eo n a  i W a w rz y ń c a  M isiak a  w  P o z n a n iu , ul. B a b iń sk ie g o  3, 

o b e jm u ją c a  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  w ie d z y  fa rm a c e u ty c z n e j  i n a u k  je j  p o k re w n y c h .
K ażd y  z P.P. F a rm a c e u tó w  w in te r e s ie  w ła s n y m  p o w in ie n  n a ty c h m ia s t  z a p re n u m e ro w a ć .
C en a  to m u  w  p ię k n e j o p ra w ie  zł. 25; n a  ż y c z e n ie  p ła tn e  w  r a ta c h  m ie s ię c z n y c h .

Przedstawiciel: A . H A R R  B U R D A ,  W a r s z a w a ,  Ż ó r a w ia  19 m . 3 0 , te l .  8 .0 6 - 3 5 .

przez Stołeczną Komisję Porozumiewawczą na dzień 12 
grudnia 1936 r.

V. W s p r a w i e  G d a ń s k a  i n i e n a r u s z a l ­
n o ś c i  g r a n i c  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Rada Naczelna Unii zwraca się do Naczelnego Wo­
dza, M arszałka Śmigłego-Rydza, z oświadczeniem, iż ka­
tegorycznie odpiera wszelkie pogróżki i próby zamachu 
na praw a Polski w G dańsku i w obronie nienaruszal­
ności granic i upraw nień Rzeczypospolitej ogół pracow­
niczy gotów jest do wszelkich ofiar krw i i mienia.

VI. W s p r a w i e u b e z p i e c z e ń  
n  y c h.

s p o ł e c z -

R ada Naczelna uchw ala odbyć powtórne swoje po­
siedzenie najdalej w pierwszych dniach miesiąca m arca 
1937 roku, celem zajęcia stanowiska do sytuacji w ubez­
pieczeniach społecznych i przywrócenia pełnego samo­
rządu w instytucjach ubezpieczeniowych.

3) ścisłe współdziałanie z organizacjami robotni­
czymi, spółdzielczymi i pracowniczymi.

VIII. W s p r a w i e  p o d a t k u  s p e c j a l n e g o  
o d  e m e r y t ó w ,  w d ó w  i s i e r o t .

Rada Naczelna poleca Komitetowi W ykonawcze­
m u żądać energicznie zwolnienia emerytów, wdów i sie-; 
rot, pobierających zaopatrzenia pracowników um ysło­
wych z Z. U. S., od podatku specjalnego.

IX. W s p r a w i e  b i u l e t y n u  p r a s o w e  g o  . 
d o  p r a s y  z w i ą z k o w e j .

Rada Naczelna Unii zaleca Komitetowi Wykonáw-' 
czemu wydawanie miesięcznego biuletynu . prasowego' 
dla prasy zawodowej, wydawanej przez Związki Zawo­
dowe w skład Unii wchodzące, ustalając opłaty zá biu­
letyn w wysokości 10 złotych miesięcznie.

VII. W s p r a w i e  r e a l i z a c j i  
z d n i a  10 w r z e ś n i a

d e k l a r a c j i  
b. r.

X.  W s p r a w i e
P r a w a

n o w e l i z a c j i
G ó r n i c z e g o .

a r  t. 127

W głębokiej trosce o dobro naszego k ra ju  orga­
nicznie związane z dobrobytem  mas pracujących w Pol­
sce, Rada Naczelna Unii uważa za konieczne polecić Ko­
m itetowi W ykonawczemu Unii i za jego pośrednictwem 
Ogólnopolskiej Komisji Porozumiewawczej Związków 
pracowników państwowych, samorządowych i pryw at­
nych opracowanie planu realizacyjnego najistotniejszych 
żądań pracowniczych, a mianowicie w zakresie płac, w a­
runków  pracy, ustawodawstwa pracy oraz samorządu 
w ubezpieczeniach, zawartych w deklaracji z dnia 10 
września b. r. przez:

1) zwoływanie publicznych zgromadzeń, narad  
pracowniczych przez lokalne Komisje Porozum ie­
wawcze,

2) zwołanie ogólno-polskiego kongresu pracowni­
czego na zasadach demokratycznych, k tóre jednak w n i­
czym nie mogą naruszyć obecnie obowiązującej hie- 
rarchji związkowej. Regulamin Kongresu i sposób po­
w oływania delegatów winien być opracowany przez 
Ogólnopolską Komisję Porozumiewawczą. Kongres wi­
nien odbyć się do dnia 31 m arca 1937 r.,

-i.f
Rada Naczelna Unii wzywa K om itet W ykonawczy1 

Unii do podjęcia kroków u czynników m iarodajnych w 
k ierunku nowelizacji § 127 P raw a Górniczego z tym, że 
„zastępcą kierow nika działu robót górniczych .może-być 
osoba, k tóra ukończyła średni zakład naukow y górni­
czy i ma za sobą przynajm niej 10 lat p raktyki górniczej, 
z tego 5 lat w charakterze sztygara oddziałowego“ .

XI. W s p r a w i e d e k l a r a ę j i
U n i i .

i d e o w e j : ii

Rada Naczelna Unii Z. Z. P. U. poleca Komitetowi 
W ykonawczemu przyśpieszenie wypracowania dekla­
racji ideowej Unii. : '

V. '■ '-’.V*!!'.{ 51 OgSfiOŚ
XII. W s p r a w i e  p r e n u m e r a t y  ,, R u c h u 

P r a c o w n i c z e g o “.

W celu zapewnienia kontaktu  stałego między cen­
tralą  a poszczególnymi działaczami R ada Naczelna wzy­
wa Związki zrzeszone, aby przeprowadziły w drodze or­
ganizacyjnej obowiązek prenum erow ania „Ruchu 'P ra ­
cowniczego“ przez wszystkich członków 
Głównych i Oddziałów (Kół) za opłatą 
sięcznie.

50 gr. nile-
O T  i.

,Z działalności Banku Spółdzielczego Aptekarzy.
KOM UNIKAT

z posiedzenia Rady Nadzorczej B anku Spółdzielczego 
A ptekarzy w Warszawie, odbytego dnia 10-go grudnia 
1936 roku, o godz. 17-ej, w lokalu War. Tow. Farmac., 
przy ul. Długiej Nr. 16, w obecności: prezesa Rady 
p. Antoniego Ossowskiego, wice-prezesa Rady p. W acła­
wa Filipowicza i członków Rady: W Panów Biele Stani-

rtd35U15 
jyo '. Ahj^hO 
r;:,«to5.e 

Só sLas-hiwYG

sława, Kulwiecia Zygmunta, Łobodowskiego Karola, 
Waszkiewicza Kazimierza, Żbikowskiego H enryka i 
członków Zarządu: Prezesa p. Adama Pęszyńskiego, K a­
zimierza Jerzmanowskiego, pułk. M ichała Szmigla oraz 

kier. B anku p. Jana Adamczyka.
Po przyjęciu bez zmian porządku obrad i protokółu 

obrad z poprzedniego posiedzenia Rady p. -Antoni Os-
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sowski udzielił głosu prezesowi Zarządu p. Adamowi 
Pęszyńskiemu, k tóry  powoławszy się na rozdane człon­
kom Rady zestawienie porównawcze za 11-cie miesięcy 
1936 r., jak niżej:

P ro jek t budżetu na rok  1937 uzasadnił p. Adam 
Pęszyński i po szczegółowej analizie poszczególnych po­
zycji zaznacza, że Zarząd B anku w  projekcie budżetu 
w ykazuje czysty zysk w sumie stosunkowo niedużej, bo

Udziaiy WkJsdy Pożyczki K. H. %% %% roku przysztego
1 grudz > ń  1934. . 71 92.200.— 281.298— 331 782.— 26.771.— 40 843.— 2 3 0 2 .-
1 g rudzień  1935. . „ 94.1C0.— 364.561.— 434.937 — 22.199.— 44.415.— 1.727.—
1 grudzień  1939. , „ 119.500.— 512.801.— 647.132.— 23.525.— 63.470.— 3.5C0 —

O brót kasowy za 11-cia m iesięcy 1936 r. w>n:ósl . . Zf. 6.500.000 —
Obróf ogólny ,, „ „ „ „ 20.000.000.—
Zysk bru tto  za ten okres przew iduje się w kwocie, . . .  „ 24000.—

wykazuje cyfrowo, że udziały w stosunku do 1935 r. K o s z t y  p r o w a d z e n i a :
wzrosły o 20%, co świadczy nie tylko o poważnym na- p ensje p e r s o n e lu ...................................................... zł 15.960
pływie nowych członków i należytym  zrozum ieniu isto- Fundusz P r a c y ...........................................................  160
ty  B anku, lecz ponadto, że działalność jego zatacza coraz ubezpieczalnia S p o łe c z n a ........................................„ 1.300
szersze kręgi, obejmując powoli całość zawodu aptekar- O płata do Z w ią z k u ..................................................  1.600
sk ie g o ; co  s ię  ty c z y  ś r o d k ó w  o b ro to w y c h , to  w z ro s ły  o n e  Podatki P a ń s tw o w e ..................................................  400
ró w n ie ż  b a r d z o  p o w a ż n ie :  n a jw y ż s z y  p r z y r o s t  w y k a z u ją  O płaty s te m p lo w e .......................................................  400
lokacje, których sum a w stosunku do 1935 r. wzrosła o Prenum erata  pism i og ło szen ia ................................   500
30%; gw arancja B anku natom iast osiągnęła na dzień L0kal ...................................................................   1800
1-go grudnia 1936 r. sumę zł. 1.200.000, k tóra całkowicie p orady p r a w n e .............................................................   1000
zapewnia klientom  B anku zupełne bezpieczeństwo i ko- Księgi i m ateriały  p is e m n e ...................................   800
rzystne lokowanie swych oszczędności, jak również z u -  p 0czta i te le fo n ...........................................................   700
p e łn ie  n a jś c iś le js z ą  p o u fn o ś ć  w s z y s tk im  s w y m  w k ła d -  W ydatki na cele sp o łe c z n e ...................................   200
com; pożyczki udzielone członkom B anku wzrosły o N ie p rz e w id z ia n e ......................................................   1.500
50% w stosunku do 1935 r. i płynność ich jest zupełnie ------------------------
dobra, co świadczy o posiadaniu przez Bank dobrego zł- 26-320
m ateria łu  wekslowego; zebrane % % , których nadwyż- Czysta nadw yżka w ynosi . . . zł. 6.730
ka w stosunku do 1935 r. wyniosła 35%, jest bardzo po­
ważną, przy czym trzeba zaznaczyć, że pomimo bardzo zł 6.730, jednakże wychodzi z tego założenia, że lepiej
poważnego wzrostu obrotów, koszty adm inistracyjnego jest  wykazać mniejszy zysk, a w rzeczywistości osiągnąć
zostały utrzym ane prawie, że na poziomie 1935 roku. większy, niż odwrotnie.

Po omówieniu wyżej podanego zestawienia p. Adam P °  krótkiej dyskusji R ada Nadzorcza uważając
Pęszyński zapoznał ponadto Radę z ogólną sytuacją projekt budżetu nie tylko za realny, ale naw et za skrom-
Banku, stw ierdzając z zadowoleniem fakt, że panowie ny, co z uznaniem  podniósł prezes Rady p. Antoni Os-
Aptekarze, którzy z pew ną rezerw ą wyrażali się o Ban- sowski, przyjęła do wiadomości podwyżkę pensji dla
ku, obecnie nie tylko zmienili zdanie, lecz ponadto sta- personelu i uznała budżet za odpowiedni do przedsta­
wiają go za wzór dla innych instytucyj. wienia go do zatw ierdzenia W alnemu Zgromadzeniu.

Po dłuższej dyskusji R ada Nadzorcza, omówiwszy Po wyczerpaniu spraw  bieżących prezes Rady
całokształt spraw  Bankowych, z zadowoleniem przyjęła p. A ntoni Ossowski, podziękowawszy Zarządowi, w imie-
sprawozdanie Zarządu i przystąpiła do rozpatrzenia zło- niu własnym  i Rady; za jego owocną pracę dla dobra za-
żonego jej przez Zarząd projektu  budżetu na rok 1937, wodu aptekarskiego, zam knął posiedzenie Rady o go-
jak niżej: dżinie 19-ej.

P r o j e k t b u d ż e t u .

D o c h o d y : W y d e
Procenty od pożyczek zł 500.000—10% zł 50.000 Odsetki od wkładów
Prow izja „ „ „ 500.000— 1% „ 5.000 a / v ........................ zł 150.000— 5% zł 7.500
Koszty manipul. . . „ 500.000— 1% ; „ 5.000 Odsetki od wkładów
Prow izja od weksli czek........................... „ 100.000— 4% „ 4.000

i n k a s o .................... „ 100 O dsetki od wkładów
Odsetki od lokat w term in ...................... „ 100.000— 6% 1 „ 6.000

B ankach . . . . „ 1.200 O dsetki od redyskonta „ 30.000— 5% „ 1.500
D ywidenda od pap. O dsetki od kap ita łu

wartościowych 50 w łas........................... „ 27.000— 6 % „ 1.700
Rezerwa na dyw i­

dendę .................... „ 120.000— 6 %' „ 7.200
Umorzenie rucho­

mości .................... „ 400

zł. 61.350 zł. 28.300
Pozostaję n a  koszt prow adzenia . . . zł 33.050
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Z Wydawnictw.
RZĄDKOW SKI LUDW IK, E n c y k l o p e d i a  F a r ­

m a c e u t y c z n a .  T. II. A m o n o w y  s u l f e -  
a r s e n i a n  — antyseptyk. Wydawcy: Leon i
W awrzyniec Misiak. Poznań 1936. Str. 384.
O ukazaniu się pierwszego num eru i tomu powyż­

szego wydawnictwa m iałem  możność donosić w Nr. 4 -6 
i 15—16 „Kroniki Farm aceutycznej“ z roku ubiegłego. 
W yrażone ostatnio przeze mnie spostrzeżenia, jakoby 
poszczególne zeszyty wychodziły ze zbyt dużym opóźnie­
niem, nie może być powtórzone przynajm niej co do to­
m u II. M ając obecnie dwa początkowe tomy „Encyklo­
pedii Farm aceutycznej“, możemy pracę dra Rządkow- 
skiego traktow ać już jako poważny zadatek całości, k tó­
ra  obejmować będzie około 20 tomów. — Z przyjemnoś­
cią stwierdzić muszę, że szereg wskazówek, danych prze­
ze mnie na tym  miejscu, au tor wykorzystał. I tak: 
wszystkie artyku ły  są podpisywane inicjałam i współ­
pracowników, przy zdjęciach opuszczono firmę p ły t fo­
tograficznych, przeważnie podano źródło skąd zaczerp­
nięto rysunki i fotografie. Zmiany te wychodzą bez­
względnie na korzyść wydawnictwa. Grono w spółpra­
cowników powiększyło się o kilka nowych piór. Prócz 
dawniejszych, spotykamy bowiem: Maskego, inż. Wie- 
wiórowskiego, doc. dra Tucholskiego, dra Ruebenbauera 
oraz inż. M ariańskiego. — Na treść tomu drugiego skła­
dają się opracowania — podobnie jak  tomu pierwszego— 
z wszystkich dziedzin nauk farm aceutycznych, z k tóry­
mi farm aceuta, jak również lekarz i chemik, spotyka się 
w pracy zawodowej. Dlatego też już dzisiaj można po­
wiedzieć, że „Encyklopedia Farm aceutyczna“ będzie, nie 
tylko pożądaną, ale praw ie koniecznym podręcznym lek­
sykonem w każdej aptece, a przede wszystkim w apte­
ce prowincjonalnej. Stanowi ona bowiem bogaty m ate­
ria ł treściowy, ułożony przejrzyście bez żadnych zasad­
niczych uchybień czy braków.

Przy przeglądaniu drugiego tomu nasunęły mi się 
pewne drobne uwagi. Moim zdaniem umieszczanie na 
początku każdego tom u przedmowy oraz spisu skrótów 
i źródeł jest zupełnie niepotrzebne. W ydrukować je moż­
na na oddzielnych kartkach, które jednak nie powinno 
się oprawiać a tym  więcej paginować. Dopiero na końcu 
tomu ostatniego należy umieścić wszelkie podziękowa­
nia i kom pletny już spis literatu ry  (spis skrótów oddziel­
nie) . W tomie drugim  spotykamy po raz pierwszy term i­
ny greckie, pisane greckim alfabetem, k tóre tłum aczą 
etymologię niektórych wyrazów. Inowacji tej należało­
by przyklasnąć, gdyby nie to, że przy pisowni greckiej 
opuszczono akcenty i przydechy. Sądzę, że au tor zajmie 
się tą  sprawą, k tóra dla każdego lingwisty jest rzeczą 
ważną. Błędnie podano umiejscowienie firm y „Aka“ 
(nie W arszawa a Poznań). Dalej, przy opisywaniu te re ­
nów występowania roślin radziłbym  zastąpić zwrot „u 
nas“ określeniem „w Polsce“ . Razi trochę przestarzała 
pisownia; wyraz „cyan“ należy pisać „cyjan“ w myśl 
przepisów z 1933 r. Przypuszczam, że całość „Encyklo­
pedii“ drukow ana będzie w edług słownika ortograficz­
nego z tego właśnie roku; nie do pomyślenia byłby fakt 
zmieniania w następnych tomach pisowni, na obecnie 
obowiązującą. A rtykuły , nie łączące się bezpośrednio z 
farm acją, powinien au tor poddać selekcji. Za zbyteczne 
uważam niektóre opracowania z medycyny, biografie 
kilku, lekarzy i botaników (np. Am ussata) oraz objaś­
nienia co do: anemografu, anemoklinografu, anemo-
m etru.

Wydawcy zaopatrzyli poszczególne tomy w este­
tyczne, złocone okładki. Tekst przeplatany jest w yraź­
nymi rysunkam i. Osobna w kładka przedstawia barw ną 
tablicę widm. W ten sposób i zewnętrzna strona „Ency­
klopedii“ przedstawia się bardzo dodatnio.

W. Głowacki.

Z karty żałobnej.

Ś. p. kol. A le k sa n d e r  C zap liń sk i.
W dniu 8 grudnia 1936 r. zm arł w Częstochowie 

ś. p. A leksander C z a p l i ń s k i ,  wieloletni członek Za­
rządu Częstochowskiego Oddz. Z. Z. F. P., pracownik 
C entralnej A pteki Ubezpieczalni Społecznej w Często­
chowie.

L  Ł..........

Ś. p. A leksander Czapliński urodził się 25.11.1886 r. 
w Kazimierzy Wielkiej z. Kieleckiej. Do gimnazjum 
uczęszczał w Pińczowie. P raktykę uczniowską rozpoczął 
w 1903 r. w aptece Rutkiewicza w Chęcinach.

W Sierpniu 1906 r. uzyskał na Uniwersytecie Św. 
W łodzimierza w Kijowie, dyplom Pomocnika A ptekar­
skiego, poczem wstąpił do apteki B e e r  a w Będzinie.

W 1907 r. wzięty do wojska, przebył 2 lata w 
O renburgu, gdzie pełnił funkcję zarządzającego apteką 
tam tej, szpitala. Po powrocie do k ra ju  obejm uje zarząd 
apteką w Wolborzu. Od 1910 do 1912 roku pracuje w 
aptece Saskiego w K ielcach, skąd następnie udaje się na 
studia do Dorpatu.

W ybuch wojny przeszkodził ś. p. Zm arłem u w uzy­
skaniu dyplomu. W 1915 r. wzięty ponownie do wojska 
rosyjskiego przebywa do 1921 r. w Moskwie, gdzie za­
rządza aptekam i wojskowych szpitali.

W 1921 r. w raca do k ra ju  i osiedla się w Zaw ier­
ciu, gdzie następnie urządza i prowadzi aptekę b. Kasy 
Chorych.

W 1924 r. przybywa do Częstochowy, obejmując 
stanowisko kierow nika Składnicy Aptecznej b. K asy 
Chorych.

Od 1928 r. do ostatnich chwil swego życia pracuje



?8 KRONIKA FARMACEUTYCZNA H Nr. 1

w Centralnej Aptece Ubezpieczalni Społecznej w Czę­
stochowie.

Ś. p. A leksander Czapliński, czynny członek 
Z. Z; F; P:, zawsze żywo interesow ał się sprawam i za­
wodowymi. poświęcał wiele czasu pracom  związkowym, 
piastując" od szeregu lat godność Skarbnika Często­
chowskiego Oddziału Z. Z. F. P.

Mając ujm ujący sposób współżycia z innymi, przy 
łagodnym, dobrym  i pogodnym charakterze, potrafił so­
bie zjednać wśród kolegów i znajomych, szczerą sym­
patię.

To też śmierć Jego boleśnie odczuli wszyscy, któ­
rzy Go znali lub mieli sposobność z Nim pracować.

Cześć Jego Pamięci!

L ist  do Redakcji.
(Wyjaśnienie)

P. Dyr. D r Stefan Otolski nadesłał pod adresem  
„K roniki“ ' następujący list, k tóry  w całości niżej poda­
jemy. Red.

D o
Redakcji „K roniki Farm aceutycznej“ 
na ręce W Pana R edaktora Szyszko 

‘ w m i e j s c u
M arszałkowska 138/8.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze,
W związku z artykułem  moim „ P r z e g l ą d  r e -  

t r  o s p e k  t y w n y  p r z e m y s ł u  f a r m a c e u t y c z ­
n e g o  w P o l s c e “ łaskaw ie zamieszczonym w Kroni- 
ć6 Farm aceutycznej Nr. 22/1936, firm a „A s m i d a r “, 
zaliczona w artyku le powyższym przeze mnie do kate­

gorii firm, „których m acierze znajdują się za granicą“, 
kom unikuje mi, że w zakładach swoich przy ul. G rzy­
bowskie 88 produkuje całkowicie na podstawach w ła­
snych koncepcji naukow ych i w łasnym i środkami na­
stępujące preparaty: Klerol, Fem inal, Glutonina, Val- 
nerol, Yigotonina, Bituol, Bituginol, Bituminol, Bitumi- 
nolowe globulki, S trychninum  glucon, hydr., Zincum 
subfo-bitum.

Ze swojej strony pozwalam sobie zakomunikować 
W. Sz. P anu  Redaktorow i powyższe, przypuszczając, że 
dla K r o n i k i  F a r m a c e u t y c z n e j  jako dla cza­
sopisma śledzącego postępy przem ysłu farm aceutyczne­
go w Polsce, szczegóły te będą interesujące.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania.
(—) S. Otolski.

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac.’’ czynne od godz. 9 do 16 codziennie prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arsza łk ow sk a  138 m. 8. T e le fo n  5-23-18. K onto c z e k o w e  P. K. O. 8491.

¿Redaktor odpowiedzialny: E d m u n d  S z y sz k o . Wydawca: Zw, Z aw ó d . F a rm a c e u tó w -P ra c o w n ik ó w  w  Rz. Pol.

Drukarnia „ SIŁ A “, W arszaw a, M arszałkow ska 71, teł. 8-34-48.
ią .r.-' ■ • ' ' .. .•___   „ . . . .

W iadomości bieżące.
W ykład  inaug uracy jny  na W yd z ia le  F a rm sc .  U J . P .

,W dniu 11 b. m. odbył się w  przybranym  zielenią A udy­
to r iu m  Farm aceutycznym  Uniw. J. Piłsudskiego w ykład inaugu­
ra c y jn y . prof. W, Rawita-W itanow skiego n. t. „W itaminy“. Na 
uroczystość przybyli .licznie przedstawiciele nauki z PP. Rektorem  
U. J. P. i  D ziekanem W ydziału Farm . na czele, członkowie za­
wodu i studiująca młodzież farmaceutyczna.

Zaznaczyć należy, że p. profesor W itanowski jest absolwen­
tem  U niw ersytetu J. P., ostatnio w ykładał na Oddz. Farm . U. J. 
obecnie powrócił do uczelni, k tó rą  sam ukończył, na  stanowisko 
profesora katedry  B adan ia . P roduktów  Spożywczych.

• Z arząd Związku i Redakcja „K roniki“, sk ładają P anu  Profe­
sorowi-Witanowskifemu w związku z objęciem przez Niego no- 
!Wej katedry  serdeczne gratulacje dalszych św ietnych sukcesów 
naukowych.

: OSOBISTE: W d. 2.9.XII. r. ub. odbył się w 
Warsza'wie ślub Kol. Mgr Janiny Płońskiej, człon- 

'k irn Z . Z. F. P., z P. D r Janem  Bronisławem Ja ro ­
szewskim:'Szczęść Boże Młodej Parze!

Z W ydzia łu  F a rm a ce u ty cz n e g o  U n iw ersytetu  
J. P i łsu d sk ieg o

W ydział Farm aceutyczny U. J. P. zawiadamia: 1) prom o­
cja m agisterska dla m agistrów farm acji dawnego typu odbędzie 
się dnia 29 stycznia 1937 r.; ak t ślubowania magisterskiego dla 
m agistrów farm acji nowego typu  odbędzie się dnia 25 stycznia 
1937 r.; term iny te są j e d y n i e  dla osób, które zgłosiły się 
w listopadzie 1936 r. 2) zimowy okres egzam inacyjny dla ab ­
solwentów, studentów  i nostryfikantów , upraw nionych do zda­
w ania egzaminów w tym  czasie, rozpocznie się dnia 18 stycznia 
1937 r.; zgłoszenia do egzaminów przyjm uje D ziekanat w pierw ­
szych dniach ponownych zapisów na W ydział Farm aceutyczny.

Z m ia n a  w ła sn o śc i .
A pteka J. Gąseckiego w W arszawie przy ul. F reta  16 prze­

szła na własność S. Chmielewskiego i Z. Truskolaskiego.

ł.



POLSKIE NAJNOWSZE ŚRODKI ODKAŻAJĄCE
nietrujące, nieplamiące, bezwonne, niedrażniące.

Stokroć silniejsze od karbolu. T ys iąck ro ć  od formaliny.

Nieustępujące siłą b a k t e r i o b ó j c z ą  sublimatowi.

Chlorakłin Boruta —  proszek, tabletki a 0.25 g
odkażanie ust, gardła, skóry — wodny roztw ór 0,25 : 200
odkażsnie ran (zam iast jodyny) „ „ 1 : 250
leczenie ran ropnych i ow rzodzeń „ „ 1 : 5u0
przem ywanie i płókanie uro-ginekologiczne 0,25 : iOOO
dezynfekcja narzędzi lekarskich, protez 0,25 : 100,—

Chlorakfinowa gaza, wała, puder, mydło w chirurgii, ginekologii, derm atologii, pediatrii.

Pasta Chlorakfinowa Boruta lerczZodnyegoiennfakaźonych' wysypek’ owrzodzeń- sPecialnie
C  L t !  n  sflj» _ _  i li • połączenie leczniczych we.gli aktywnych, aktywowanych
e m e r a K i m  O O r U f a  O p ł a t k i  z C h lo r a k t in e m .  Schorzenia żołądka i jelit.

Hydrochlorakfjn Boruta odkażanie wody do picia p lu feblsm akua i1 z a p a c h ^ w o d y . 

Femaktin Boruta — tabletki «“SrwodJ“**' ° bmywanie “wn«trz"e 1 ‘w * .

Boruto! ---  sól do kąp ie li odwadnia, odkaża, zwalcza nadmierne pocenie się.

Chlorakton Boruta —  p roszek

odkażanie pom itszczeń , przedmiotów, zlewów, basenów — wodny roztwór 0 .25% — 2$.

Chlorakton Boruta ^ 1 -  a 1.0 u gruźlików odkażanie spluwaczek.
1 tabletka na spluwaczkę.

C H E M I C Z N O - F A R M A C E  U T Y C Z N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E

L. N A S I E R O W 5 K I ,  Warszawa,  Kal iska 9.

W yszła z druku p r a c a  
Dr Farm. M. CH O RZELSKIEJ  
o jonach  w odorow ych p. ł.

E L E K T R O L I T Y
uw zg lędnia jące najnowsze  
m etody z tej d z ied zin y

Do n a b y c i a :

w  sekretariacie Z .Z .F .P , Marszałkowska 133.
Cena zł. 1.60

Jedyny ZLOTY MEDAL
z kategorii P R E Z E R W A T Y W  otrzymała

K R A JO W Y

na M IĘDZYNAR. W YSTAWIE L E K A R S K O
- A P I E K A R S K I E J  w C LU J (Rumunia)



P A B I A N I C K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Przemysłu Chem icznego
P A E l A f l l C E ,  W O J .  Ł Ó D Z K I E  

P r z e t w o r y  s p e c j a l n e  m a r k i  „C I B A “

RDRENRL1NR SYNTETYCZNA 
HG0M ENS1NH 

R TO C H IN O L
CRLCIO -CORRM IN R

CHININOPHYTINR
CIBRLGINR

CORGULEN
C O R R M liifl

D!RL i DIDIRL 
D1GIFOL1NR 

ELBON
FERROPHYT1NR

FO RTO SH N
HEM YPNON

1SRROL

LIPO JO D iN R  
L1THOL 

ORYPRN 
PAYON

PERCRINRL
PERISTflLTINR

P R O K L 1M R N
PERKRINfl

PHYTINR
REZYL

SRLEN i SRLENRL 
SEPTR C R O L

SISTO M ENS1N R
SPIRS1L

YIOFORM

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY
.

przy Oddziale Warszawskim Związku Zawodowego Farmaceutów-Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej. 

Warszawa, ul. Marszałkowska 138 m. 8, telefon 523-18.

po leca  pracowników (magistrów, prowizorów, pomocników], kfórzy o bejm ą pracę 
w każd e j miejscowości. Wszelkie zlecenia wykonujemy n iezw ło czn ie  ku zado w o len iu  

pp. pracodawców.

P. P. W łaścicie li aptek i zarządzających prosimy o zg łaszanie w akujących p o sa d  z p o d a n ie m  w arunków płacy .


